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zisiaj obraduje Przedzja- 
zdowa Konferencja Dziel­
nicowa PZPR. Delegaci 

na Konferencji Dzielnicowej 
reprezentują ponad 6600-oso- 
bową rzeszę towarzyszy z no­
wohuckich przedsiębiorstw 
produkcyjnych, usługowo-han­
dlowych, transportu, budow­
nictwa, szkół, placówek służby 
zdrowia, instytucji. Jest to 
ważne wydarzenie w życiu 121 
Podstawowych i 88 Oddziało­
wych Organizacji Partyjnych. 
Mówi się także o ich działal­
ności partyjnej i o problemach 
ludzi pracy 200-tysięcznego 
miasta. Bowiem partia obej­
muje swym zasięgiem cało­
kształt życia naszej dzielnicy.

O ciągle rosnącym autoryte­
cie organizacji partyjnych 
iwiadczy systematyczny wzrost 
Ich szeregów. Na przestrzeni 
ostatnich lat przyjęto ogółem 
1381 kandydatów, a ■wśród 
nich 899 robotników. Wśród 
przyjmowanych kandydatów 
wzrósł znacznie udział człon­
ków ZMS. Obecnie upartyj­
nienie załóg nowohuckich za­
kładów pracy wynosi blisko 
13 procent. Sprawa rozwoju 
partii jest nadal pierwszopla­
nowym zadaniem organizacji 
partyjnych.

Oczkiem w głowie partii jest 
oczywiście młodzież, która 
stopniowo przejmuje ster w 
»woje ręce. Dlatego też w pra-

cy ideowo-wychowawczej nie­
mało miejsca poświęca się 
sprawom adaptacji zawodowej 
młodych, socjalno-bytowym i 
wychowania politycznego mło­
dzieży. Młodzi zresztą aktyw­
nie uczestniczą we wszystkich 
przedsięwzięciach zakładów. 
Niejednokrotnie sami też są 
inicjatorami wielu akcji i czy­
nów produkcyjnych. W rywa­
lizacji o zdobycie tytułu „Bry­
gady VII Zjazdu” ubiega się 
217 zespołów z dziewiętnastu 
zakładów pracy, liczących 
2300 młodych pracowników. 
Zadeklarowana przez młodzież 
wartość produkcji dodatko­
wej w bieżącym roku wyniesie 
ponad 8 milionów złotych. W 
okresie od 1972 roku, czynami 
społecznymi, dodatkową pro­
dukcją, oszczędnością materia­
łów, surowców i paliw, po­
przez racjonalizację i wyna­
lazczość młodzież wypracowa­
ła ponad 130 min zł wartości 
dodatkowej.

W bieżącym pięcioleciu Ko­
mitet Dzielnicowy Partii zwra-

cal szczególną uwagę na roz­
wój budownictwa mieszkanio­
wego, poprawę warunków so­
cjalno-bytowych załóg, popra­
wę dyscypliny zawodowej i 
społecznej, zwiększanie pro­
dukcji rynkowej i poprawę 
gospodarki żywnościowej. Bu­
downictwo mieszkaniowe na­
dal jest najważniejszym za­
gadnieniem życiowym naszej 
dzielnicy. Bowiem okres wy­
czekiwania na własne miesz­
kanie wynosi w Nowej Hucie 
8—10 lat. Potrzeby znacznie 
przewyższają możliwości pro­
dukcyjne budowlanych. Nato­
miast notuje się systematycz­
ną poprawę w zakresie funk­
cjonalności mieszkań, zwięk­
szenia powierzchni użytkowej. 
W bieżącej 5-latce miasto 
wzbogaciło się też o kilka no­
woczesnych pawilonów han­
dlowo-usługowych, 5 szkół 
podstawowych, 4 przedszkola, 
1 żłobek, 3 przychodnie zdro­
wia, szkołę muzyczną i szereg 
ważnych inwestycji komunal­
nych, jak nowe linie tramwa-

jowe. drogi. Łączne nakłady 
na inwestycje ogólnomiejskie 
wynoszą ponad 2.300 min zło­
tych.

Obok budownictwa miesz­
kaniowego ogromną • wagę 
przywiązywano do spraw so­
cjalno-bytowych pracowni­
ków i ich rodzin. Poprzez bie­
żące kontrole doprowadzono 
do opracowania komplekso­
wych programów poprawy 
warunków socjalno-bytowych. 
Wzrosła ilość skierowań na 
wczasy, ilość wydawanych po­
siłków regeneracyjnych... Spo­
ro w tej dziedzinie jest jesz­
cze do zrobienia. Większość 
problemów żywo interesują­
cych mieszkańców Nowej Hu­
ty będzie omawiana w dysku­
sji na Konferencji Przedzja- 
zdowej. Delegaci reprezentują 
przecież wszystkie środowiska 
ludzi pracy dzielnicy. Znają 
na wskroś ich sprawy. Przed­
stawiamy sylwetki kilku de­
legatów — ludzi cieszących się 
powszechnym autorytetem i 
uznaniem. (R)

ZAPRAŚZAMY 
NA SPOTKANIE 

Z REDAKCJĄ 
„GŁOSU NOWEJ 

HUTY’*
Wszystkich Czytelników 

naszej gazety zawiadamia­
my, że spotkanie z zespo­
łem „Głosu Nowej Huty’ 
odbędzie się 27 bm. (ponie- 

t działek) o godz. 18 w sali 
Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki przy placu 
Centralnym.

Serdecznie zapraszamy!
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Towarzysz
EDWARD GIEREK
I sekretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Warszawa
DROGI TOWARZYSZU SEKRETARZU!
My, delegaci organizacji partyjnej Huty im. Lenina, ze­

brani na Fabrycznej Konferencji Przedzjazdowej, przesy­
łamy Wam serdeczne partyjne pozdrowienia. Równocze­
śnie meldujemy, że 37-tysięczna załoga Huty wraz z 4- 
tysięczną załogą Zakładu Remontów Hutniczych w Kra­
kowie manifestuje swe poparcie dla programu partii i 
„Wytycznych KC PZPR na VII Zjazd” przedterminową 
realizacją zadań produkcyjno-gospodarczych i czynów 
społecznych. Dotychczas szereg wydziałów huty zakoń­
czyło już realizację zadań planu 5-letniego, a huta jako 
całość wykona zadania planu 1971—75 na 40 dni przed 
końcem roku. Dzięki temu krakowscy hutnicy dostarczą 
gospodarce narodowej ponadplanową produkcję wartości 
3,4 mld złotych. Dla uczczenia VII Zjazdu naszej partii 
załoga huty podjęła zobowiązania wyprodukowania po­
nad plan wyrobów hutniczych o łącznej wartości 320 min 
zł oraz przepracowania 600 tysięcy roboczogodzin w ra­
mach czynów społecznych na rzecz kombinatu i dzielnicy 
Nowa Huta. Zobowiązania te są pomyślnie realizowane.

W okresie przygotowań do VII Zjazdu zorganizowano 
z inicjatywy aktywu partyjnego oraz młodzieżowego ~ i 
związkowego — w zakładach i wydziałach huty — 522 
„Brygady Czynu Zjazdowego". W tej nowej formie współ- 
za • idnictwa pracy w sposób istotny przyczyniający się 
do przekraczania zadań planowych, jak i do rozwiązy­
wania wielu ważnych dla przedsiębiorstwa problemów, 
uczestniczy już 12.000 pracowników, w tym wszyscy człon­
kowie 1 kandydaci partii.

Wyrażamy przekonanie, że delegaci na Zjazd, wybrani 
przez Konferencję — oprócz konstruktywnego udziału w 
Jego pracach i pełnego poparcia podejmowanych decyzji 
— będą mogli złożyć meldunek o pomyślnym wykonaniu 
podjętych zobowiązań.

Zapewniamy Was, Towarzyszu Sekretarzu 1 
nictwo naszej partii, że fabryczna organizacja 
wraz z całą załogą Huty im. Lenina wykona z 
zadania wynikające z uchwał VH Zjazdu!

Za Konferencję 
I sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR 

Huty im. Lenina
(— JOZEF NOWOTNY)

Kierow- 
partyjna 
honorem

Z obrad Przedzjazdowej Fabrycznej Konferencji Partyjnej

Hutnicy wybrali 5 delegatów na Zjazd
iemal przy 100-procento-! urządzeń. Mówca postulo- 

wej obecncści delegatów 
rozpoczęły się 16 paździer­

nika obrady Przedzjazdowej 
Fabrycznej Konferencji Par­
tyjnej HiL. Udział w niej 
wzięli m. in.: zast. członka KC 
PZPR, I sekretarz KK PZPR 
w Krakowie Wit Drapich, 
przedstawiciel KC PZPR Ka­
zimierz Królikowski, wicemi­
nister przemysłu ciężkiego, dy­
rektor nacz. ZHŻiS Józef 
Błaszczak, I sekretarz KD 
PZPR w Nowej Hucie Anto­
ni Mroczka, kurator Jan No­
wak, przew. KRZZ Antoni 
Dałkowski, Naczelnik Dzielni­
cy Edward Strzebońskl, przew. 
ZK ZMS w Krakowie Kazi­
mierz Znamirowski.

Wprowadzenia do dyskusji 
dokonał członek KC, I sekre­
tarz KF PZPR HiL Józef No­
wotny. Zwrócił uwagę na 
główne momenty w działalno­
ści organizacji partyjnej HiL 
liczącej aktualnie 7.678 człon­
ków i kandydatów, przedsta­
wił najbliższe zadania załogi 
huty.

Po wystąpieniu towarzysza 
Nowotnego rozpoczęła się dy­
skusja. w której głos zabrało 
16 osób. Dyskutanci poruszyli 
szereg istotnych problemów 
nurtujących załogę, wysunęli 
wnioski i postulaty stanowią­
ce cenny przyczynek do ogól­
nonarodowej dyskusji przed- 
zjezdowej. 
specjalnie

Marian 
sprawami 
towej w 
szczupłość 
towego i 
konsekwencje: wydłużające się 
cykle międzvremontowe, brak 
właściwej konserwacji urzą­
dzeń. Odbija się to na goto­
wości eksploatacyjnej maszyn

Kilka myśli warto 
wypunktować.
Bachan zajął się 
gospodarki remon- 
HiL. Wskazał' na 
potencjału remon- 
wynikające z tego

wał powiększenie liczebności 
Ochot. Hufca Pracy działają­
cego przy Pionie Gł. Mechani­
ka, lepsze wyposażenie załogi 
w sprzęt mechaniczny (dźwigi, 
wózki samojezdne) oraz w na­
rzędzia pracy.

Leopold Kowar skupił uwa­
gę na sprawach nowoczesnej 
techniki HiL. podkreślając 
konieczność dalszej moderni­
zacji urządzeń i wydziałów, 
przede wszystkim własnymi 
środkami zakładu. Stwierdził 
on także konieczność lepszego 
przygotowywania do zawodu 
absolwentów wyższych uczel­
ni technicznych.

Trudnościami w pracy Za­
kładu Stalowniczego zajął się 
w swoim wystąpieniu Alojzy 
Grabczyński. Brak surówki 
wpływa hamująco na cały 
cykl produkcyjny huty, dlate­
go konieczne jest przyspiesze­
nie budowy kompleksu wiel­
kiego pieca nr 6, jak również 
uruchomienie II „nitki” przy­
gotowania zestawów stalowni­
czych.

Natalia Woźnica poświęciła 
swe wystąpienie sprawom ko­
biet pracujących. Stwierdziła 
ona. że ustanowienie Międz. 
Roku Kobiet zostało przyjęte 
przez panie z wdzięcznością. 
Tow. Woźnica poruszyła rów­
nież problemy hoteli hutni­
czych oraz sprawę wydłużają­
cych się w hucie list osób u- 
biegających się o mieszkania.

Dyrektor naczelny HiL 
Czesław Drożdż omówił wy­
niki produkcyjne kombinatu 
stwierdzając, że dzięki ko­
rzystnemu klimatowi politycz­
nemu stworzonemu przez or­
ganizację partyjną HiL, zało­
ga może pomyślnie realizować 
zadania produkcyjne. Szereg 
wydziałów wykonało już plan

5-letni; podejmują one obec­
nie dodatkowe zobowiązania. 
Przewiduje się, że nadwyżki 
wyniosą: 200.000 ton koksu, 
230.000 ton stali, milion ton 
wyrobów walcowanych-goto- 
wych.

Poseł Kazimierz Kuraś 
zwrócił uwagę na zagadnienia 
ochrony środowiska naturalne­
go w HiL i konieczność pod­
jęcia dalszych inwestycji z 
tym związanych.

Dorobek organizacji partyj­
nej w Zakładzie Wielkopieco­
wym przedstawił Tadeusz 
Schwabenthan. Podkreślił on 
szczególnie rolę zebrania par­
tyjnego stwierdzając, że do­
bra dyskusja tocząca się na ze­
braniu jest „zaczynem” pra­
cy.

Anna Kowal mówiła o pod­
niesieniu rangi członka partii 
w środowisku bezpartyjnych. 
Zwróciła też uwagę na niepra­
widłowości występujące w 
działalności służby zdrowia i 
placówek handlowych.

Ignacy Warkowskl poświę­
cił swe wystąpienie problema­
tyce pracy Zakładu Kokso- 

(Dokończenie na str. 2)

Przedzja­
zdowej Konfe­
rencji Partyj­
nej w HiL — 
przemawia I se­
kretarz KF tow. 
Józef Nowotny.
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TTuta dla dzielnicy, czy dzielnica dla 
J~J huty? Nieraz spotykałem się z ta­

kim pytaniem, choć uważam, że 
było ono bezprzedmiotowe i ten, kto je 
zadawał, nie wiedział, że porusza pro­
blem, który w zasadzie nie istnieje a 
tylko od czasu do czasu pokazuje się, 
niczym złudna zjawa ognista. Ale py­
tanie to jest niebezpieczne, ponieważ 
powoduje w konsekwencji następstwa: 
czy huta sobie, a dzielnica sobie?

Gdy przed 25-cioma laty zdecydowa­
no, że powstanie wielki kombinat me­
talurgiczny, było rzeczą oczywistą, że 
obok niego wyrośnie osiedle mieszka­
niowe gdzie zamieszkają jego pracow­
nicy wraz z rodzinami. Ale rozwoj kom­
binatu, a wraz z nim Nowej Huty prze­
szedł nasze najśmielsze marzenia. Pow­
stało nie osiedle, ale wielkie miasto. O- 
becnie kombinat zatrudnia blisko 40 ty­
sięcy pracowników, a dzielnica liczy 
blisko 200 tysięcy mieszkańców. A więc 
co piąty mieszkaniec Nowej Huty jest, 
statystycznie rzecz biorąc, pracowni­
kiem Huty im. Lenina.

No tak, a gdzie reszta? Reszta, to . 
pracownicy takich przedsiębiorstw, jak 
„Budostai", Kombinat Budownictwa 
Mieszkaniowego, Cementownia „Mosto-

stal", „Montin”, „Żelbet" a więc zakła­
dów, które zbudowały i budują nadal 
nowohucki kombinat metalurgiczny o- 
raz przyległą do niego dzielnicę. To tak­
że pracownicy urzędów, instytucji, pla­
cówek handlowych, gastronomicznych, 
kulturalnych, a więc ludzie, bez których 
pracy nie mogłaby prosperować huta. A 
więc huta potrzebna jest miastu i mia­
sto potrzebne jest hucie. Zachodzi tu­
taj typowe cybernetyczne sprzężenie 
zwrotne...

NIE MA
MURU

Być 
nienia 
sunku 
potem .... __ .._______ , ___
stostal, Żelbet, KBM itp. zaczęły — po­
dobnie jak huta — pracować także na 
potrzeby kraju, a nie tylko kombinatu. 
Stały się więc pełnowartościowym part­
nerem huty, wnosząc swój spory wkład 
w rozwój naszego kraju. I o tym także 
trzeba pamiętać.

Ale przede wszystkim trzeba ciągle 
zdawać sobie sprawę z faktu, że huta 
i dzielnica nie żyją obok siebie, lecz

może w pierwszych latach 
dzielnicy, spełniała ona w 
do huty funkcję usługową, 
czasy się zmieniły. Budostai, Mo­

ist- 
sto- 
Ale

stanowią jeden nierozlączjiy organizm. 
Nie ma huty bez dzielnicy i dzielnicy 
bez huty. Dlatego te? nie może być mo­
wy o jakichś sztucznych, urojonych ba­
rierach. Nie ma bowiem i nie może być 
takiego muru, który by oddzielał kom­
binat od miasta. Wiedzą o tym dobrze 
obie organizacje partyjne: hutnicza i 
dzielnicowa, które od szeregu lat zgod­
nie i z pożytkiem współpracują ze sobą. 
Mamy tego dowody na każdym kroku 
jak chociażby te, że żaden czyn spo­
łeczny w dzielnicy nie może obejść się 
bez gremialnego w nim udziału hutni­
czej braci, a wszystkie organizacje spo­
łeczne działające na terenie dzielnicy 
chlubią się najbardziej zaangażowanym 
aktywem, który wywodzi się właśnie z 
huty.

Kiedyś miasto tworzyło hutę dawało 
jej swoich najlepszych ludzi. Dzisiaj hu­
ta spłaca ten dług dziesiątkami swoich 
pracowników, którzy jako jej wycho­
wankowie, obejmują stanowiska kiero­
wnicze i specjalistyczne w innych no­
wohuckich przedsiębiorstwach, w urzę­
dach i instytucjach...

I dlatego też to wielkie wydarzenie 
dzielnicowej organizacji partyjnej, ja­
kim jest jej konferencja przedzjazdowa 
stanowi również ważne wydarzenie dla 
hutniczej organizacji partyjnej. Tak. jak 
niedawno konferencja fabryczna PZPR 
w hucie, która była także ważnym wy­
darzeniem dla dzielnicy.

(RYDZ)
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Hutnicy wybrali 5 delegatów na Zjazd
(Dals2y ciąg ze str. 1) 

chemicznego, a Marian Kotar­
ba — dyscyplinie pracy i sto­
sunkom międzyludzkim.

W wystąpieniach Andrzeja 
Budzowskiego dominowały 
problemy remontowe załogi 
ZRH oraz sprawą przygotowa­
nia dobrej kadry remontow- 
ców dla Huty „Katowice".

Ryszard Domoń — delegat 
środowiska młodzieżowego, 
mówił o jego sprawach. Ży­
wotne sprawy młodzieży — 
podkreślił — są również pro­
blemami całej huty.

Poprawa jakości produkcji 
stanowiła główny nurt wystą­
pienia Jana Kusiaka. Postulo­
wał on inwestycje konieczne w 
dalszej walce o wysoką jakość 
wyrobów HiL.

Jan Wałek zaiął się pracą 
transportu kolejowego huty. 
Mówił o licznych i cennych 
zobowiązaniach podjętych 
przez hutników-kolejarzy, a 
także o współpracy z PKP i o 
problemie zaplecza oraz części 
zamiennych.

Stanisław Domagała przed­
stawił sprawy, którymi żyje 
załoga Walcowni Gorącej
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Kolejarze—zbowidowcy 
z wizytq w Przemyślu

Z okazji obchodów 32 rocz­
nicy Ludowego Wojska 
Polskiego Koło ZBoWiD 

Zakładu Transportu Kolejowego 
HiL wybrało się z wizytą do za­
przyjaźnionej jednostki wojsko­
wej w Przemyślu. W 
grupie hutniczej byli m. in. 
sekr. KZ Adam Kuciński, przed­
stawiciel RZ Józef Mazur, sekr. 
techn. ZO ZBoWiD HiL Alek­
sander Szydłowski. Delegacji 
przewodniczył prezes kola w ZT 
ppłk. rez. Aleksander Lewenda.

W Przemyślu powitał hutni­
ków - kolejarzy zast. dowódcy 

ZŁOTE GODY

Uroczystość 50-lecia pożycia małżeńskiego odbyła się ostatnio 
w USC w Nowej Hucie. Obchodzili ją państwo Helena i Jan RUS­
KOWIE. Medale przyznane przez Radę Państwa wręczył zast. 
Naczelnika Dzielhicy Władysław GOFRON. Na zdjęciu uroczysty 
moment dekoracji małżeństwa Rusków medalami. Udział w uro­
czystości wziął również zast. kierownika USC Józef WĘGRZY­
NOWSKI. Fot. J. BROŻEK

Trzeźwość sprzyja 
wydajności pracy

W wytycznych na VII Zjazd Centrum A — spotkanie z 
Partii wiele jest mowy o ko- przedstawicielami zakładów 
nieczności poprawy dyscypli- pracy, przy współudziale leka- 

rzy-specjalistów, władz nowo­
huckich i aktywu społeczno- 
politycznego dzielnicy.

ny i wydajności pracy, co ma 
prowadzić do stałego wzrostu 
poziomu życia każdej rodziny 
i całego społeczeństwa. Nie u- 
lega żadnej wątpliwości, że te 
cele może osiągnąć jedynie 
społeczeństwo trzeźwe, zdro­
we, uodpornione na wszelkie­
go rodzaju nałogi. W tym kon­
tekście walka z chorobą alko­
holową i praca profilaktyczna 
mająca na celu przestrzeganie 
społeczeństwa przed groźnymi 
skutkami spożywania alkoho­
lu — są zadaniem ogromnie 
ważnym, nie podlegającym ja­
kiejkolwiek dyskusji.

W celu omówienia tych 
wszystkich spraw związanych 
z powyższym tematem, Zarząd 
Klubu Abstynentów „Trzeź­
wość” w Nowej Hucie organi­
zuje w dniu 23 października 
br. o godz. 17 w Klubie Sro- 
dowiskowjwi „Jędruś” w os. 

Blach. Ta ofiarna i zdyscypli­
nowana kadra dala już dodat­
kowo ponad 20 tys. ton blachy 
i wykonała 80 proc, czynów 
społecznych.

Władysław Pietras skupił 
swą uwagę na problemach 
pracy wewnątrzpartyjnej. Po­
wiedział m. in. że skreślenia 
biernych członków, nie osła­
biają partii, lecz przeciwnie — 
wzmacniają ją. <

Andrzej Szlachta krytycznie 
ocenił zaopatrzenie występu­
jące w placówkach handlo­
wych na terenie naszej dziel­
nicy. Mówi) też o niedostat­
kach w dziedzinie usług.

Po zakończeniu dyskusji 
projekt uchwały Konferencji 
przedstawił Józef Węgiel. 
Uchwała ukierunkowująca 
działalność organizacji partyj­
nej HiL w okresie przedzja- 
zdowym, podjęta została 
nomyślnie.

Delegaci wystosowali 
stępnie list skierowany 
sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka. Tekst listu za­
mieszczamy w całości.

Konferencja dokonała wy­
boru 5 delegatów organizacji 

jed-

na­
do I

jednostki wojskowej, po czym 
odbył się wspólny wieczorek ta­
neczny. Świetrfie bawili się na 
nim oficerowie i żołnierze z 
kombatantami. Gospodarze o- 
trzymali jako upominek — pa­
miątkowy puchar.

Drugi dzień pobytu rozpoczął 
się od uroczystego apelu wojsko­
wego i defilady oddziałów jed­
nostki. Na trybunie honorowej 
obecni byli przedstawiciele HiL. 
Miłe spotkanie zbowidowców z 
żołnierzami zakończyło się uro­
czystym, wspólnym obiadem.

(jd) .

Zarząd Klubu jest przekona­
ny, że problem walki z alko­
holizmem nie jest nikomu obo­
jętny, liczy więc na cenny 
wkład zakładów pracy i władz 
w dzieło stworzenia wspólnego 
frontu walki o trzeźwe społe­
czeństwo socjalistyczne, a za­
tem o zdyscyplinowaną i bar­
dziej wydajną pracę, o zdro­
wie człowieka, o bezpieczeń­
stwo i spokój rodzin, o szczę­
ście dzieci.

Mamy nadzieję, że na spot­
kanie przybędą wszystkie za­
proszone osoby. Cel spotkania 
jest wspólny nam wszystkim, 
nie powinno więc zabraknąć 
nikogo, kto w jakikolwiek 
sposób może przyczynić się do 
jego realizacji, (dr) 

partyjnej HiL na VII Zjazd 
PZPR. Zostali nimi: Stanisław 
Bień — I operator urządzeń w 
Ocynowni Elektrolitycznej 
Blach, Ryszard Domoń — elek­
tryk w Aglomerowni, Jerzy 
Mroczek — spawacz w Pionie 
Gł. Mechanika, Józef Nowotny
— członek KC, I sekretarz KF 
PZPR HłL, Władysław Pietras
— biały murarz z ZRH HPR. 
Wybrano również 35 delega­
tów na Wojewódzką Konfe­
rencję Partyjną w Krakowie, 
a wśród nich: Wita Drapicha. 
Jana Nowaka i Antoniego Dał­
kowskiego.

JERZY DANEK 
RYSZARD DZIESZYNSKI

Oto grupa wyróżnionych pedagogów wizytatorem Janem 
Soleckim (po str. prawej). O spotkaniu i nauczycielami — na 
str. 7.

UWAGA, WYPADKI 
WCIĄŻ GROŹNE

Nieszczęśliwy wypadek przy 
pracy wydarzył się ostatnio w 
Walcowni Blach Karoseryjnych 
HiL. Uległ mu zupełnie młody 
człowiek, zatrudniony zaledwie 
od miesiąca w wydziale. Odniósł

KRONIKA WYPADKÓW
♦ 15 bm. o godz. 22.38 przy 

alei Rewolucji Kubańskiej zo­
stał przejechany przez tramwaj 
mężczyzna w średnim wieku o 
nieustalonym nazwisku. Zgon 
nastąpił natychmiast.

♦ 17 bm. o godz. 16.15 w ce­
lach samobójczych dokonał sa­
mookaleczenia 30-letni Józef C- 
mieszkaniec os. Uroczego. Prze­
wieziono go na ostry dyżur szpi­
tala im. Anki w Krakowie.

♦ 18 bm. o godz. 14.44 prze­
wieziono do szpitala im. Żerom­
skiego 50-letnicgo 
pracownika MPO, 
porażeniu prądem 
w czasie pracy.

♦18 bm. o godz. 18.40 w os. 
Centrum C blok 3, przez nieu­
wagę wpadł do szybu windy 52- 
letni Władysław S. doznając 
przy tym ran ramienia i przed­
ramienia.

♦ 21. bm. o godz. 5.30, na 
przystanku tramwajowym przy 
ul. Centralnej nastąpiło zderze­
nie motocykla z tramwajem. W 
wyniku wypadku jadący moto­
cyklem mieszkaniec Krakowa 
23-letni Edward P. doznał 
wstrząsu mózgu i wraz z towa­
rzyszącym mu, nieprzytomnym 
25-letnim Franciszkiem S. zosta­
li przewiezieni do szpitala.

Tadeusza Z. 
który uległ 
elektrycznym

KIERMASZ Z OWOCAMI 
DLA HUTNIKÓW

Pod hasłem — „Witaminy 
dla hutników" przygotowuje 
OZR HiL wielki kiermasz 
owoców. Już w najbliższy po­
niedziałek 27 października 
otwartych zostanie kilka spe­
cjalnych stoisk z owocami po 
cenach półhurtowych (od 7 do 
11 złotych za kg). Stoiska bę­
dą umieszczone na parkingu 
pomiędzy obu bramami głów­
nego wejścia do Huty im. Le­
nina.

Początek kiermaszu owoców 
— 27 bm. o godzinie 12. W po­
zostałe dni aż do 31 paździer­
nika, kiermasz będzie się od­
bywał od 7 rano do zmierz­
chu.

Oddział Zaopatrzenia Robot­
niczego HiL zawiadamia 
swych klientów, że owoce bę­
dzie można nabywać na kier­
maszu łącznie z bezzwrotnymi 
opakowaniami (skrzynkami), 
ale o wadze po 15 kg. Prze­
widziana jest oczywiście także 
sprzedaż owoców w mniejszych 
ilościach.

Chwaląc tę inicjatywę OZR 
zapraszamy załogę HiL na 
kiermasz i życzymy udanych 
zakupów! (jd)

22 października odbyło się 
poszerzone posiedzenie egze­
kutywy KF PZPR Huty im. 
Lenina z udziałem przedsta­
wicieli Prezydium Rady Za­
kładowej Kombinatu, Rady 
Robotniczej i ZF ZMS. Zebra­
ni wysłuchali informacji z-cy 
dyrektora pracy i płacy 
mgr Franciszka Muszalskiego 
na temat dyscypliny i wyko­
rzystania czasu pracy w na­
szej hucie, oraz zapoznali się 
z projektem programu przed­
sięwzięć dla poprawy dyscy-

Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Miej­
skiego „Zetbeem”, jest jed­

nym z najstarszych przedsię­
biorstw budowlanych na te­
renie Krakowa. Obchodzona w 
bieżącym roku trzydziesta 

Jak doszło dociężkie obrażenia, 
wypadku?

Było to w dniu 
ka około godziny 
W. — sortowacz - 
20. wszedł na będący w ruchu 
transporter agregatu cięcia nr 1. 
Nierozważny czyn i w dodatku 
brak kontroli ze strony kogoś 
bardziej doświadczonego w pra­
cy, oraz 
wy bhp!
wanego 
ruchome 
stałą jego poprzeczkę. Skutek — 
otwarte złamanie podudzia. Po- 
szkodowainy został przewieziony 
do Szpitala im. Biernackiego w 
Krakowie.

18 pażdzierni-
22.15. Andrzej 
pakowacz, lat

wyczulonego na spra- 
Prawa noga poszkodo- 
dostała się pomiędzy 
żebro transportera, a

Niech ten wypadek będzie Je­
szcze jednym ostrzeżeniem — 
zwłaszcza dla ludzi młodych — 
te obowiązywać musi bez przer­
wy maksymalna uwaga i ostroż­
ność! (jd)

DYŻURY PRZYCHODNI
W wolną sobotę (25 bm.) bę­

dzie dyżurować Przychodnia Re­
jonowa nr 7. os. Złota Jesień.

Poradnia Ogólna od godz. 7.30 
do 17, Poradnia Pediatryczna od 
godz. 7.30 do 17. Poradnia Gine­
kologiczna od godz. 7.30 do 13, 
Poradnia Dentystyczna od godz. 
7.30 do 19. Poradnie Specjalisty­
czne od godz. 7.30 do 13, Prze­
świetlenia klatki piersiowej w 
Przychodni Pulmonologicznej — 
os. Krakowiaków 43, od godz. 
9 do 13. (R)

Przy mogile żołnierzy radzieckich

Koło TPPR przy pionie Głównego Technologa i Zakładach Ba­
dawczych HiL zorganizowało w dniu 19. X. br. oryginalną wy­
cieczkę poświęconą kolejnej rocznicy Rewolucji Październikowej. 
Przy odszukanej w lasach Makowskich mogile żołnierzy Armii 
Czerwonej, o której dotąd pamiętali jedynie harcerze najbliż­
szej szkoły i miejscowa ludność, wysłuchano interesującej poga­
danki mgr inż. Franciszka GRABCZYKA.

Po złożeniu hołdu nad grobem przyozdobionym wieńcem 
z czerwonymi kwiatami, gdzie płonęły znicze i stała honorowa 
warta miejscowych harcerzy, udano się do specjalnie przygoto­
wanej świetlicy w mieszkaniu Państwa Witeckieh, celem wy­
słuchania prelekcji miejscowego działacza ludowego. Obywatel 
Władysław ZOCHUBA — członek Stronnictwa Ludowego od 1919 
roku wielokrotnie odznaczany, zapoznał zebranych s warunka­
mi walki o władzę ludową przed 1939 r.

Miejscowi harcerze bawili gości skeczami. Była leż brama, mu­
zyka i ognisko a przy nim ciekawe wiersze miejscowych twór­
ców. Fot. M. GŁADYSEK

Z obrad 
egzekutywy 

KF PZPR
pliny 1 wykorzystania czasu 
pracy w HiL, który będzie 
przedmiotem obrad 87 KSR 
w dniu 30 października. Na­
stępnie wywiązała się ożywio­
na dyskusja, której uczestni­
cy wnieśli sporo uwag i po- 

30-lecie „Zetbeemu“
rocznica działalności zobowią­
zuje do poświęcenia większej 
uwagi i przypomnienia pew­
nych danych z historycznej 
przeszłości jubilata.

Zetbeem powstało w krót­
kim czasie po wyzwoleniu 
Krakowa, bo już w lutym 1945 
roku. Pierwszym zadaniem ze­
społu budowlanych było usu­
wanie gruzów i odbudowa wo­
jennych zniszczeń. Z kolei 
przyszedł czas na budową no­
wych domów. To właśnie dzie­
łem Zetbeem są pierwsze blo­
ki mieszkalne w dawnym o- 
siedlu A-l na terenie naszej 
dzielnicy...

Trzydziestoletnią działalność 
Przedsiębiorstwa w Krakowie 
dokumentują najokazalsze bu­
dynki w nowych dzielnicach 
miasta. Należą do nich m. in. 
— gmach Akademii Rolniczej, 
Biblioteka AGH. Instytut Fi­
zyki UJ, budynki Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego oraz hotel 
„Cracovia", „Jubilat". Do 
chwili obecnej wykonało ogó­
łem 1508 obiektów, z czego na 
miasto Kraków przypada 450 
obiektów budownictwa miesz­
kaniowego i 510 użyteczności 
publicznej, takich jak budyn­
ki dla różnego typu uczelni vi 
szkół, domy akademickie, szoi- 
tale i przychodnie lekarskie, 
żłobki, przedszkola, pawian- 
handlowe, obiekty sportowe i 
in.

WYSOKIE 
ODZNACZENIA 

DLA ZBOWIDOWCÓW
W poprzednim numerze „Gło­

su" pisaliśmy o akademii zor­
ganizowanej w HiL z okazji 
Dnia Wojska Polskiego. Dziś pu­
blikujemy nazwiska osób odzna­
czonych na akademii.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: Ni­
kodem Bielecki, Józef Dudojć. 
Władysław Jóżwin, Jan Papi- 
rzyński i Jan Podgórski. Krzy­
żami Partyzanckimi odznaczono: 
Wojciecha Borclowskicgo. Fran­
ciszka Góralczyka, Władysława 
Kosmalę, Zdzisława Tekielskiego 
i Bronisława Sarzyńskiego. Po­
nadto medale Za Zasługi dla 
Obronności Kraju otrzymali: 
Stefan Jakubek oraz Jan Mosz­
czyński. a medalem Zwycięstwa 
i Wolności oraz Odznaką Grun­
waldzką udekorowano Józefa 

prawek do przedstawionego 
projektu programu. Projekt 
ten po uwzględnieniu popra­
wek został przyjęty przez e- 
gzekutywę.

Podsumowania 
konał I sekretarz 
Józef Nowotny, 
gzekutywa KF 
wniosek przew.
Edwardą Cisowskiego powoła­
ła zespół, który zajmie się o- 
pracowaniem nowej struktury 
Rady Robotnicze) w naszym 
kombinacie. (RD)

dyskusji do- 
KF PZPR — 
Następnie e- 

PZPR 
RZK

Zetbeem, to nie tylko naj­
starsze, ale również i najno­
wocześniejsze przedsiębior­
stwo w skali krajowej, posłu­
gujące się w swojej pracy zdo­
byczami najnowszej techniki. 
Realizując kolejną inwestycję 
Hotel Kongresowy, stosować 
będzie nową, nigdzie jeszcze 
nie wprowadzoną, metodą tzw. 
„tunel-beztynk", zastoso»u- 
jąc szalunki francuskiej fir­
my „Outinord" oraz rusztowa­
nia stalowe podnoszone hy­
draulicznie, firmy „Indumat".

Na bazie Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego rozwinęło się wie­
le przedsiębiorstw wojewódz­
twa krakowskiego, rzeszow­
skiego i kieleckiego.

Po długiej przerwie pracow­
nicy Zetbeemu znowu wkro. 
czyli na teren Nowej Huty. 
Budują osiedle Bohaterów 
Września w Mistrzejowicach. 
Ażeby nie opóźnić terminu od­
dania pierwszyc bloków ro­
dzinom hutniczym, zdwojono 
wysiłki na placu budowy. 
Zdarza się, że praca jednej 
zmiany trwa penad obowiązu­
jącą normę, często pracuje się 
również w niedzielę. Zobowią­
zanie ma być wykonane do 
końca grudnia br. A więc już 
wkrótce zobaczymy, czy słowo 
zostanie dotrzymane.

Gredzińskiego. Płk. R. Dmo­
chowski wręczył nominacje na 
wyższe stopnie oficerskie 45 re­
zerwistom. (JB)

Z ODPRAWY 
PRZEWODNICZĄCYCH 

KOŁ I KOMISJI 
PTTK HIL

Przypominamy, że zgodnie z 
ustaleniami podjętymi na ostat­
niej odprawie, wszystkie kola i 
komisje Oddziału PTTK HiL. o- 
bowiązane są przedłożyć do kol. 
Czesława Anioła (w terminie do 
lfl listopada br.), plan imprez 
na rok 1976. Należy określić ter­
min każdej imprezy (pierwsza, 
czy druga połowa miesiąca), jej 
miejsce, liczbę uczestników. 
Nie przedłożenie w terminie ma­
teriałów. uważano będzie za re­
zygnację a organizacji imprez.

PODZIĘKOWANIE
Pani dr Teresie Dzierżymir- 

skiej-Zgała za serce i pełną 
poświęcenia opiekę podczas 
długotrwałej choroby mojego 
Męża Karola, składa

EUGENIA TOMASZEK

Wszystkim, którzy u- 
dzielili pomocy w zorga­
nizowaniu pogrzebu tra­
gicznie zmarłego

Stefana Wójcika
a w szczególności kiero­

wniczce działu Org.-pra­
wnego Urzędu Dzielnico­
wego — mgr Barberze 
Neiman, serdeczne podzię­
kowanie składa

RODZINA

Serdeczne podziękowa­
nie za pomoc i współczu­
cie okazane mi w czasie 
choroby i pogrzebu mego 
Męża KAROLA — kiero­
wnictwu Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remon­
towego w Krakowie oraz 
wszystkim Przyjaciołom i 
Kolegom składa

EUGENIA TOMASZEK
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LUBIĘ POKONYWAĆ 
TRUDNOŚCI

...mówi ZOFIA CHORABIK — dele­
gatka na obradującej dzisiaj Dzielni­
cowej Konferencji Partyjnej. Że tru­
dności mobilizują ją do większego wy­
siłku świadczy charakter pracy za­
wodowej i styl życia. Kilka lat temu 
pracowała przy budowie huty ,,Bieru­
ta" w Częstochowie. Obecnie jako o- 
perator sprzętu budowlanego pracuje 
fia wielkim placu budowy huty „Kato­
wice". Jest pracownikiem Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Budowy Pie­
ców Przemysłowych, jednego z pod­
wykonawców katowickiego kolosa.

— Wsiaję codziennie o godzinie 4,20 
mówi krótko o swoim pracowitym 

dniu. — Do pracy jadę na siódmą. Do 
niedawna jeszcze dojeżdżałem na szó­
stą. Cały dzień mam wypełniony pra­
cą. Lubię to co trudne, lubię praco­
wać z ludźmi. Mam ogromną satysfak­
cję, gdy uda mi się komuś pomóc, za­
łatwić czyjąś, bolesną sprawę... Dopie­
ro niedziela jest dla mnie prawdzi­
wym dniem rodzinnym. Robię domo­
we porządki, pranie. Mam czas na po­
gawędkę z mamą...

Od kilku już lat mama Zofii przy­
kuta jest do inwalidzkiego wózka. 
Chociaż dzielna to staruszka, wymaga 
dużo serdeczności i pomocy. Dlatego 
też często Zofia rezygnuje z kina, tea­
tru, spotkania towarzyskiego, by wol­
ne chwile, a jest ich przecież tak nie­
wiele — poświęcić osobie najdroższej 
— matce.

W szeregi PZPR wstąpiła Zofia Cho- 
rabik 6 lat temu. Od samego począt­
ku pełni wiele odpowiedzialnych fun­
kcji partyjnych. I chociaż jest osobą 
młodą ma duży autorytet w swoim 
środowisku. Obecnie jest II sekreta­
rzem OOP w KPBPP przy hucie „Ka­
towice”. Od maja -pełni-łeż funkeję se­
kretarza Rady Oddziałowej. Swoje 
wystąpienie na Konferencji Dzielnico­
wej zamierza poświęcić głównie spra­
wom młodzieży, (R)

KONIECZNA JEST 
MODERNIZACJA ZAKŁADU

Siedemnaście lat miał STEFAN PA­
STWA, kiedy w poszukiwaniu pracy 
opuścił rodzinną wieś w pow. nowo­
tarskim. Młody, góralski chłopak, nie 
mający ukończonej szkoły podstawo­
wej ani zawodu liczył, że na olbrzy­
mim placu budowy, jakim w tym cza­
sie była Nowa Huta, znajdzie się dla 
niego zajęcie. Nie omylił się — potrze­
bowano rak do pracy. Stefan Pastwa 
zdecydował się na zesławickie przed­
siębiorstwo. produkujące cegły do bu­
dowy domów mieszkalnych i obiek­
tów kombinatu.

Raz podjętej decyzji nie zmienił 
zresztą do dzisiaj. Pracuje w przed­
siębiorstwie (które obecnie nosi 
nazwę Krakowskich Zakładów Cera­
miki Budowlanej Oddział w Zesławi- 
cach). już 23 lata. Tu zdobył zawód i 
wysokie kwalifikacje. Wciągnięty w 
nurt pracy organizacyjnej, wykazy­
wał dużą aktywność jako ZMP-owiec 
(przez pewien czas pełnił funkcję 
przewodniczącego Koła na terenie Za­
kładów). W 1962 roku wstąpił do par­
tii. Jako członek Plenum KD kilka­
krotnie uczestniczył w Konferencjach 
Dzielnicowych. W 1971 roku brał u- 
dział w Konferencji Wojewódzkiej. 
Jest członkiem Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej oraz członkiem 
egzekutywy POP.

— W ciągu mojej 23-letniej pracy w 
Zakładach Ceramiki Budowlanej nie 
wiele się zmieniło. Konieczna jest mo­

=DZIELNICY »
dernizacja od podstaw. Unowocześnie­
nie zakładu w sposób wydatny przy­
czyniłoby się do polepszenia produk­
cji. Sprawa ta była poruszona na wie­
lu konferencjach i na łamach prasy. 
Mówi się wprawdzie o tym, że poważ­
niejsze prace przy rozbudowie nasze­
go zakładu zaczną się w przyszłym ro­
ku, ja jednak uważam tę sprawę za 
niezwykle pilną i o niej przede wszy­
stkim pragnąłbym powiedzieć na kon­
ferencji. Drugim problemem, który 
mnie nurtuje, to warunki socjalne. Je­
stem przekonany, że mam prawo do­
magać się by w KZCB w Zesławicach 
zrobiono wreszcie umywalnię i szatnię 
z prawdziwego zdarzenia. Również i 
działająca od 20 lat w piwnicy sto­
łówka oraz kiosk spożywczy, powinny 
znaleźć odpowiedniejsze pomieszcze­
nia.

DELEGAT „BUDOSTALU"

Licząca 1200 członków i kandydatów 
organizacja partyjna ZBP „Budostal” 
wybrała w dniu 18 października tow. 
FELIKSA BANASIA delegatem na VH 
Zjazd PZPR. Tow. Banaś — 46-letni 
elektryk zatrudniony jest w „Budosta­
lu" od 1953 roku. Należy do grona 
najstarszych stażem i najbardziej do­
świadczonych budowniczych Huty im. 
Lenina. Wystarczy powiedzieć, że brał 
bezpośredni udział we wznoszeniu sze­
regu ważnych obiektów kombinatu, ta­
kich jak: kompleks wielkich pieców. 
Aglomerownia, Stalownia Konwerto- 
rowo-Tlenowa, Walcownia Slabing, 
Walcownia Blath Karoseryjnych. Pra­
cował jednak nie tylko w hucie, obo­
wiązki zawodowe rzuciły go też na 
inne place budowy.

Jest pracownikiem, a także działa­
czem partyjnym, posiadającym duży 
autorytet swego otoczenia. Przy tym 
jest bardzo łubiany. Dał się poznać ja­
ko zdolny organizator pracy, dosko­
nały fachowiec, inicjator czynów spo­
łecznych i współzawodnictwa między- 
brygadowego. Od początku pracy za­
wodowej potrafił umiejętnie łączyć 
pracę zawodową z działalnością poli­
tyczno-społeczną. Pełnił i pełni sze­
reg odpowiedzialnych funkcji partyj­
nych, m. in. II sekretarza POP, człon­
ka egzekutywy Komitetu Zakładowe­
go PZPR w „Budostalu”. Znany jest 
też i ceniony jako aktywny działacz 
Rady Zakładowej i Rady Robotniczej.

Za zasługi w pracy zawodowej i za 
osiągnięcia w działalności społecznej 
odznaczony jest m. in. Złotym Krzy­
żem Zasługi, Medalem 30-lecia PRL, 
Odznaką Budowniczego HiL i Gwiazdą 
Przodownika Pracy. (jd)

SPRAWY ABSENCJI 
CHOROBOWEJ

KAZIMIERZ PRZYSTAŁ jest praco­
wnikiem Zakładów Przemysłu Tyto­
niowego, Dolne Młyny. Od piętnastu 
lat niezmiennie — mechanikiem ma­
szyn tytoniowych. Obecnie zakłady po­
siadają — jak określa — najnowocześ­
niejszy park maszynowy w świecie. 
Większość agregatów skonstruowana 
jest na zasadzie układów scalonych. 
Mechanika wymaga więc także dużej 
znajomości elektroniki. Stąd też wyni­
ka konieczność ciągłego doskonalenia 
zawodowego, uzupełniania wiedzy o 
najnowsze osiągnięcia techniki. Przy­
stał jest jednym z niewielu fachowców 
mechaników w -ZPT.

Do partii należy od 1950 roku, a od 
13 lat pełni szereg odpowiedzialnych 
funkcji. Od kilku też kadencji jest I se­
kretarzem POP w zakładzie przy Dol­
nych Młynach. Nadto jest komendan­
tem Zakładowego Oddziału Samoobro­
ny.

— Okazuje się — mówi Przystał — 
że nie wszyscy dorośli do zdobyczy 
socjalnych. Wielu nadużywa społeczne

zaufanie. Bo przecież niektórzy z pra­
cowników zwykli „chorować" w dni 
po wypłatach... Słuszne więc jest sko­
rygowanie ustawy i powiązanie jej 
ze stażem i dyscypliną pracy.

— Druga kłopotliwa sprawa, to go­
dziny urzędowania instytucji. Należa­
łoby je odpowiednio przedłużyć przy­
najmniej kilka razy w tygodniu, by 
pracujący na trzy zmiany mieli możli­
wość załatwienia swoich spraw.

NAJWAŻNIEJSZE: STOSUNKI 
MIĘDZYLUDZKIE

ZDZISŁAW RUSZKOWSKI, długo­
letni pracownik „Elektromontażu” w 
Nowej Hucie z zawodu elektryk, jest 
brygadzistą elektryków w Zakładzie 
Produkcji Pomocniczej. Jednocześnie 
jest aktywnym działaczem partyjnym. 
Aktualnie pełni funkcję I sekretarza 
OOP. Ostatnio Zdzisław Ruszkowski

Z Merencii
W sobotę 18 października obra­

dowała konferencja przedzja- 
zdowa liczącej około 1.200 

członków organizacji partyjnej ZBP 
„Budostal". Udział w konferencji 
wzięli m. in. sekretarz KK PZPR 
Henryk Michalski, przedstawiciel 
Wydz. Ekonomicznego KC PZPR 
Bolesław Domański, I sekretarz KD 
PZPR w Nowej Hucie Antoni Mro­
czka, Naczelnik Dzielnicy Edward 
Strzeboński.

Referat stanowiący wprowadzenie 
do dyskusji wygłosił I sekretarz KZ 
PZPR „Budostalu” Zdzisław Worek. 
Głos w dyskusji zabrali następujący 
towarzysze: Bolesław Kroczek, Ja­
nina Nowak. Janusz Dudek. Jan Ko­
koszka, Helena Starzycka, Ryszard 
Sciborowski, Bronisław Mazur, Ed­
ward Barszcz, Piotr Baran i Henryk 
Michalski. Jakie przewijały się naj­
częściej sprawy w ich wystąpie­
niach?

Ogólnie charakteryzując dyskusję 
można powiedzieć, że była ona ży­
wa, udana, świadcząca o dużym za­
angażowaniu wszystkich zabierają­
cych głos towarzyszy. Mówiono o o- 
siągnięciach i niedostatkach w pra­
cy budowlanych, o konieczności 
zwiększenia nasycenia sprzętem me­
chanicznym placów budowy ..Budo­
stalu” o mieszkaniach i warunkach 
socjalno-bytowych, zwracano uwagę 
na konieczność stałego szkolenia i 
doskonalenia kadr. Problemy „eks­
portowej” budowy w Ilmenau w 
NRD przedstawił Jan Kokoszka. O 
zaopatrzeniu naszego rynku i niezro­
zumiałej dowolności w ustalaniu cen 

reprezentował „Elektromontaż” na 
Dzielnicowej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR. Obecnie to­
warzysze z „Elektromontażu" znowu 
powierzyli mu mandat delegata.

Zdzisław Ruszkowski jest znany i łu­
biany przez załogę „Elektromontażu". 
Może dlatego, że na każdym kroku 
podkreśla on wagę i doniosłość prawi­
dłowych stosunków międzyludzkich, 
które powinny panować w każdym za­
kładzie pracy. Uważa on, że bez wła­
ściwych stosunków pomiędzy pracow­
nikami wykonywanie zadań produk­
cyjnych jest mocno utrudnione.

Zdzisław Ruszkowski uważa rów­
nież, że zakłady pracy powinny zwra­
cać większą uwagę na żywotne pro­
blemy młodzieży pracującej. Gdy stwo­
rzy się młodym dobre warunki byto­
wania, wówczas można liczyć na ich 
pełne zaangażowanie w pracy. (RD)

TRUDNE SPRAWY MPO

JÓZEF GARZEŁ jest aktywnym 
członkiem partii od 1945 roku. W 1957 
r. z aparatu partyjnego w Nowym Są­
czu został przeniesiony do pracy w 
Miejskim Przedsiębiorstwie Oczyszcza­
nia w Nowej Hucie. Podejmuje pracę 
kierowcy. Na terenie MPO pełni fun­
kcję Ii-go sekretarza POP; jest człon­
kiem Komitetu Dzielnicowego PZPR.

— Problemy nasze są znane szero­
kiemu ogółowi i należą do żelaznych 
pozycji omawianych na różnych po­
ważnych spotkaniach i konferencjach. 
Nie znający istoty zagadnienia wysu­
wają przeciwko pracy MPO wiele po­
ważnych zarzutów. Najgorsze, że tru­
dno znaleźć tutaj jakieś konkretne 
rozwiązanie.

Uważam, że niezwykle pilna i alar­
mująca jest konieczność rozbudowy 
samej bazy MPO. Dzielnica nasza sta­
le się rozbudowuje, przybywa nowych 

priedziazdowej „Budostalu"
za artykuły żywnościowe sprzeda­
wane na placu targowym — mówiła 

Janina Nowak. Poddała ona także 
ostrej krytyce elementy pasożytni­
cze występujące jeszcze w naszym 
mieście.

Słuchając wystąpień w dyskusji 
odniosłem wrażenie, iż zabierający w 
niej głos delegaci świadomie unikają 
blasków w swej pracy i osiągnięć. 
A przecież dużo mogliby powiedzieć 
o sukcesach odniesionych nie tylko 

w Hucie im. Lenina, ale także w 
Hucie Zawiercie, w Hucie Marcele­

go Nowotki w Ostrowcu Święto­
krzyskim i w Hucie „Katowice” (nie 

mówiąc już o dziesiątkach mniej­
szych budów prowadzonych poza 
głównymi placami robót). „Budo­
stal”, to symbol dobrej budowla­

nej roboty! Zwykle jego doświadczo- 

Na zdjęciu: sala obrad konferencji. ■ Fot. JANUSZ PODLECKI
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mieszkańców i w związku z tym zwię 
ksza się zapotrzebowanie na nasze u- 
sługi. Tymczasem pomimo tego, że 
zwiększa się tabor samochodowy i ilość 
sprzętu do obsługi, baza nasza od wie­
lu lat jest ciągle taka sama, a samo­
chody s braku miejsca pod dachem, 
muszą stać na dworze i niszczeją. Po­
trzebne byłoby też lepsze zaopatrzenie 
w części zamienne do samochodów.
Gotowe elementy wyeliminowałyby 
długie i częste remonty oraz wycofy­
wanie z pracy pojazdów. Poza tym 
chciałbym, żeby wreszcie znalazł się 
wykonawca na duże automatyczne 
kontenery na śmieci, takie, do któ­

rych obsługi wystarczy tylko sam kie­
rowca.

POPRAWIĆ DYSCYPLINĘ 
I ORGANIZACJĘ

Biografia WŁADYSŁAWA BOGA­
CZA jako człowieka dojrzałego zaczę­
ła się w 1948 roku gdy w rodzinnym 
Miechowcu k. Kolbuszowej wstąpił do 
PPR. Był tam też jednym z organiza­
torów ORMO. Do Nowej Huty przyje­
chał w ,1950 roku i podjął pracę, jako 
betoniarz w Przedsiębiorstwie Budow­
nictwa Miejskiego. — „Rozpoczynano 
wtedy budowę osiedli Zielonego, Góra­
li i Teatralnego" — wspomina. — Pra­
cowałem najpierw przy budowie osie­
dla Zielonego i tak się złożyło, że dom, 
gdzie teraz mieszkam, zbudowałem 
własnymi rękami. Przez cztery kaden­
cje był II sekretarzem POP, jedną zaś 
kadencję — I sekretarzem.

Obecnie kieruje brygadą betoniarzy 
w Zarządzie nr 4 KBM. Ze swoich 
współpracowników jest zadowolony. — 
„U mnie się nie uchowa taki, który 
bumeluje — mówi z dumą. Władysław 
Bogacz wychował wielu dobrych fa­
chowców. Należy przecież do grona 
najstarszych stażem pracowników 
Kombinatu Budownictwa Mieszkanio­
wego. Znakomity i doświadczony fa­
chowiec, wielokrotnie był odznaczany.

— „Przede wszystkim problem po­
prawy dyscypliny, jak również orga­
nizacji pracy. Wiele do życzenia pozo­
stawia terminowa dostawa dokumen­
tacji i materiałów na budowę. Daje się 
też we znaki brak sprzętu na budo­
wach, oraz części zamiennych. To musi 
ulec zmianie. Poza tym chciałbym po­
ruszyć sprawę budowy w naszej dziel­
nicy dużych sklepów-pawilonów na 
wzór zachodnich super-marketów, 
gdzie kupujący może dostać wszystkie 
potrzebne mu towary, i nie musi cho­
dzić do kilkunastu nieraz sklepów 
branżowych.

na załoga skraca terminy powierzo­
nych jej robót, a jakość wykonaw­
stwa jest jej wizytówką.

Delegaci woleli mówić nie o suk­
cesach, lecz o czekających Zjedno­
czenie zadaniach i o trudnościach w 
swej pracy, które im przeszkadzają, 
i które trzeba pokonać. Zastanawiali 
się co robić, aby wykonać stale ro­
snący przerób, który w przyszłym 
roku ma być znowu o 11,3 proc, wię­
kszy niż obecnie (5,8 mld zł). Jak or­
ganizować swą pracę i jak podnosić 
na wyższy poziom efektywność par­
tyjnego działania?

O klimacie wielkiego politycznego 
i społecznego zaangażowania panu­
jącym w ZBP „Budostal” świadczyć 
może dobitnie szereg cennych zobo­
wiązań przedzjazdowych zgłoszonych 
przez załogę.
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O usługach naszej Poczty, stale zapóinionej w rozwo­
ju i stale niedoinwestowanej, zapisano setki kilo­
gramów papieru. Z reguły są to bardzo krytyczne 

notatki prasowe, bowiem z telefonem i pocztą stykamy 
się niemal codziennie — narzekając i zwykle szarpiąc so­
bie nerwy. Ot, żeby uzyskać połączenie telefoniczne stra­
cić trzeba niejednokrotnie 20—30 minut, a numer wykrę­
cać musimy po kilkadziesiąt razy. Na rozmowę między­
miastową czeka się godzinami. Listy, nawet te ekspreso­
we, docierają do odbiorcy w tempie żółwia; najwcześniej 
po paru dniach...

Do niedawna w dziedzinie telekomunikacji nie robiło się 
prawie nic. Brakowało funduszy. A tymczasem stare, wy­
służone urządzenia — po prostu odmawiały dłużej postu- 

Stare i nowe
szeństwa. Oglądaliśmy starą centralę międzymiastową na 
Poczcie Głównej w Krakowie. Takich urządzeń, pamięta­
jących tak dawne czasy, nie ma już chyba nigdzie na świę­
cie! Dawno powinny pójść do muzeum poczty i telekomu­
nikacji. Tymczasem, dzięki złotym rękom fachowców, do­
konującym cudów zręczności, służą nam jeszcze ciągle. 
Psują się co prawda, łączą nie zawsze z tym numerem co 
trzeba, ale służą.

Prawie dwieście dziewcząt ze słuchawkami na uszach, 
szarpiąc sobie nerwy, łąc2y abonentów z miastami w całej 
Polsce. Daleka od doskonałości jest ich praca — prymity­
wne urządzenia, hałas. Jak widać z tablic stojących w cen­
trali, na połączenie z niektórymi miastami czeka się po 
3—4 godziny.

Ale wkrótce będzie lepiej. Dla telekomunikacji zapa­
liło się 3 lata temu „zielone światło". Ruszyły pełną parą 
inwestycje, buduje się fabrykę urządzeń automatycznych 
dla central miejscowych i międzymiastowych. Będą to do­
bre i nowoczesne urządzenia wytwarzane na licencji fran­
cuskiej.

Program modernizacji i rozbudowy krakowskiego węzła 
telekomunikacyjnego zakłada wybudowanie do 1973 roku 
10 nowych central telefonicznych o łącznej ilości 68 000 
numerów. Równocześnie likwidacji ulegną centrale stare, 
wyeksploatowane, o łącznej ilości 39 500 numerów, tak jak 
i centrale ręczne w ilości ok. 3000 sztuk. Przyrost nume­
rów telefonicznych wyniesie więc na koniec 1978 roku 
około 25 000 numerów. Ale nie to jest najważniejsze, choć 
oznacza przecież możność dużo łatwiejszego uzyskania do­
mowego telefonu. Podkreślić należy fakt, że cała sieć tele­
komunikacyjna Krakowa posiadać będzie wtedy nowo­
czesne centrale systemu krzyżowego, a każda następna 
rozbudowa krakowskich central będzie dawała już czysty 
przyrost numerów telefonicznych.

2 tysiące delegatek z ponad 120 
państw obraduje na Światowym 
Kongresie Kobiet w Berlinie. 
Wydarzenie to jest punktem 
kulminacyjnym obchodów Mię­
dzynarodowego Roku Kobiet. 
Poprzedziła je między innymi 
Międzynarodowa Konferencja 
Kobiet Inżynierów i Techników 
w Krakowie. Poświęciła jej spo­
ro miejsca prasa, konferencja 
bowiem miała niemałe znaczenie 
również w życiu kulturalnym 
naszego miasta. Chociaż od tego 
momentu upłynęło już kilka ty­
godni, panie wspominają kon­
ferencję nadal żywo, komentu­
jąc programowe referaty a 
przede wszystkim urocze, pólofi- 
cjalne spotkania.

W krakowskiej konferencji u- 
czestniczyła między innymi dr 
HANNA LAURECKA, główny 
technolog Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych HiL. Zachowała 
w pamięci do dziś nastrój tam­
tych dni. ...Przede wszystkim 
serdeczny nastrój — podkreśla 
w rozmowie — odczuwało się go 
na każdym kroku. Już w dniu 
inaugurującym konferencję, ton 
jej nadała pani Houard — „wi­
tajcie wszystkie dziewczyny", za­
częła z powitalnym gestem... 1
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Październik - miesiąc 
upowszechniania oszczędności 
Nie muszę nikogo przekonywać o tym, jaką 

wygodę stanowią dla nas wszystkich — a- 
jencje PKO czynne w zakładach pracy, a 

jeżeli chodzi o Hutę im. Lenina, także i w wy­
działach. Można tu — szybko i bardzo sprawnie, 
jako, że w ajencjach nie ma zwykle kolejek — 
załatwić dziesiątki spraw. Można złożyć bądź 
podjąć oszczędności, można dokonać opłaty za 
wczasy, można uregulować należność za czynsz, 
gaz, telefon i światło.

Mają więc ajencje PKO duże powodzenie, a 
najlepiej świadczą o tym obroty niektórych spo­
śród nich, idące w setki tysięcy złotych. Obec­
nie na terenie dzielnicy Nowa Huta działa 106 
ajencji PKO. Miło mi poinformować, że wiele z 
nich, w dodatku wzorowo prowadzonych, 
pracuje właśnie na terenie Huty im. Lenina!

Otóż jedną z takich wzorowych ajencji zakła­
dowych PKO jest ajencja nr 310 działająca w 
dyrekcji HiL (budynek „Z" centrum administra­
cyjnego, pokój nr 47). Prowadzi ją od lat znako­
micie, bez najmniejszych krytycznych uwag ze 
strony klientów, pani Wanda Siemińska. Obroty 
ma ogromne; tylko w październiku przyjęła ty­
tułem wpłat na książeczki PKO kwotę sięgającą 
pół miliona złotych. Wypłaciła natomiast klien­
tom prawie 290 tys. zł.

Aktywnie działa ajencja zakładowa PKO nr 
384 w Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowe­
go. Prowadzi ją pani Maria Piwowarczyk. Zawsze 
gotowa jest do usług dla współpracowników, za­
wsze operatywna i skrupulatna w rachunkach.

Dużo dobrego usłyszałem też o pracy ajencji 
PKO nr 415 działającej w Stalowni Martenow- 
skiej HiL, rejon I, budynek administracyjny, po­
kój nr 38. Przez wiele lat prowadziła tę kasę

świata pracy — skrupulatnie i bardzo dobrze, pa­
ni Danuta Krzynówek. Odeszła ona na inne sta­
nowisko pracy, a ajencję PKO przejęła po niej 
w ub. roku pani Janina Nykiel. Dobre tradycje 
nie giną! Ajencja ta nadal zaliczana jest do 
przodujących. Obroty gotówkowe wykazuje idą­
ce w setki tysięcy złotych (w październiku wpłat 
było 208 000 zł, wypłat — 82 00 zł). Stalownicy 
z wielkim uznaniem wyrażają się o pracy tej 
ajencji, wiedzą bowiem, że zawsze mogą tu za­
łatwić — szybko i sprawnie — wiele spraw fi­
nansowej natury.

Do przodujących w naszej dzielnicy zaliczają 
się także ajencje: nr 422 w Szpitalu im. Stefana 
Żeromskiego — prowadzi ją wzorowo pani Ma­
ria Mróz, nr 592 działająca w Krak. Przeds. Kon­
strukcji Stalowych i Urządzeń Przemysłowych 
„Mostostal”, budynek dyrekcji przedsiębiorstwa, 
pokój nr 2: ajencję tę prowadź, pani Janina Ci­
chy, nr 603 działające w Krak. Zakładach Beto- 
niarskich i Żelbetowych w Czyżynach-Łęgu, pro­
wadzi ją pani Danuta Mazur, nr 745 działająca w 
Zespole Szkół Mechanicznych, prowadzi ją pani 
Maria Gala, nr 926 działająca w Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Hutnik”, prowadzi ją pani Ma­
gdalena Trybuła, nr 1038 działająca w budynku 
administracyjnym OZR HiL, pokój nr 9, prowa­
dzi ją pani Irena Krupa.

Dobrą opinią cieszą się także ajencje PKO 
pracujące w Urzędzie Dzielnicowym Nowa Huta 
(jest to ajencja nr 1354 prowadzona przez panią 
Wiesławę Tokarską) i w Pionie Gł. Inżyniera 
Ochrony Środowiska HiL, budynek administra­
cyjny TATĘ, pokój nr 707, 7 piętro. Ajencję tę 
od dwóch lat prowadzi dobrze i operatywnie 
pani Władysława Semczyszyn.

Jak z tego widać ajencje zakładowe PKO. sta­
nowiące niezwykle wygodną dla klientów i 
wspierającą bank PKO formę działalności osz- 
czędnościowo-uslugowej, są wyłącznie domeną 
pań. Dziękujemy im zatem za pracę i przepra­
szamy za wszystkie związane z nią kłopoty. Wy­
rażamy naszą wdzięczność! (jd)

Kobiety 
i technika

tak już do końca było serdecz­
nie, ciepło. Zwróciłyśmy uwagę, 
że kraje wysoko rozwinięte re­
prezentowały panie w nieco 
starszym wieku. Były to chyba 
jeszcze te, które przewodziły w 
walee o prawa kobiet tych kra­
jów, a teraz przyjechały, by się 
pochwalić osiągnięciami. Nato­
miast z krajów rozwijających się 
wszystkie panie były bardzo 
młode — z Malazji, Tanzanii... 
Polki oczywiście dominowały. 
Było nas najwięcej, śmiało wy­
stępowałyśmy w dyskusji. Poza 
tym słyszałam od koleżanek z 
zagranicy bardzo pochlebne opi­
nie, że Polki odznaczają się nie­
słychaną życzliwością i gościn­
nością.

W trakcie blisko tygodniowej 
konferencji panie zwiedziły też 
wiele zakładów pracy w Krako­
wie oraz Wieliczkę, Oświęcim, 
ce „Miraculum" urządzono po- 
Ojców. Między innymi w Fabry- 
kaz makijażu. Nasi goście byli

Przed VII Zjazdem Partii

Produkcja Huty im. Lenina
symbolem wysokiej jakości

Już 14 wyrobów zaliczonych zostało do grupy „A”

Zbliża się Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
a z tej okazji załogi wielu zakładów pracy podejmują 
zobowiązania produkcyjne 1 czyny społeczne. Rodzą się 
liczne inicjatywy robotnicze (o jednej z nich — załogi 

Zakładu Wielkopiecowego HIL — pisałem w ub. numerze 
„Głosu"). Z czym, z jakim czynem występuje przed VII 
Zjazdem Partii załoga największego zakładu przemysłowego 
w Polsce Ludowej — Huty lm. Lenina?

Inicjatyw jest wiele. Kilka­
set brygad stanęło już w 
szranki współzawodnictwa o 
tytuł „Przodującej Brygady 
Czynu Zjazdowego". Tysiąc 
ton surówki dodatkowo przy- 
rzekli wielkopiecownicy. choć 
wydział ich boryka się z wie­
loma trudnościami i jest w tej 
chwili „pod planem”.

Przede wszystkim jednak — 
i jest to jak najbardziej na 
czasie, ważne, a dla gospodarki 
narodowej i celowe — uwa­
ga załogi HiL skoncentrowana 
zostanie na problemie j a k o- 
ś c i wyrobów naszego kom­
binatu. W dziedzinie jakości 
produkcji — dużo jeszcze 
można zrobić, a tym samym 
zwielokrotnić oszczędności, 
poprawić bilans ekono­
miczny huty. Powiedzmy 
też sobie tak: poprawiając ja­
kość wyrobów huty, przyczy­
niamy się pośrednio do zwięk-
jrnnnnnimmmmimininimmHi
zachwyceni. Pamiętam jedna 
Brazylijka powiedziała, że tak 
świetnych kosmetyków można 
nam pozazdrościć, że po powro­
cie zacznie starania, by sprowa­
dzać polśkie kosmetyki do Bra­
zylii...

Co do części zasadniczej spot­
kania kobiet — inżynierów, to 
trzeba zaznaczyć, że główne te­
maty referatów dotyczyły prze­
mysłu włókienniczego, farma­
ceutycznego, budownictwa i ar­
chitektury. Te branże przemysłu 
były zresztą reprezentowane 
najliczniej. Natomiast przemysł 
ciężki, hutnictwo bardzo nieli­
cznie... Ale jako kobieta nie 
mogę się oprzeć, by samej opra­
wie konferencji nie poświęcić 
jeszcze słów kilka. Zupełna 
bomba, to była pożegnalna ko­
lacja. Rewia światowej mody i 
urody. Większość pań wystąpiła 
w strojach narodowych. Były ki­
mona, zawoje... I pani doktor 
zupełnie nieopatrznie snuje bar­
wne opowiadania. Tak więc 
oprócz ważnego wydarzenia po­
litycznego, Międzynarodowa 
Konferencja w Krakowie była 
wspaniałym przeżyciem.

H. ROSIEK 

szenia podaży stali i wyrobów 
walcowanych na rynku. Do­
bre bowiem, wysokiej klasy 
wyroby — przynoszą nie tylko 
większy zysk, ale stwarzają 
możliwość zmniejszenia odpa­
du prźy przerobie. Przyczynia­
ją się więc do oszczędno­
ści.

Sprawa jest całkiem jasna, 
w dziedzinie jakości produkcji 
mamy w hucie rezerwy i wła­
śnie na cześć VII Zjazdu Partii 
zrobimy wszystko, aby te re­
zerwy wydobyć i maksymalnie 
wykorzystać. Już w tej chwi­
li 14 asortymentów wchodzą­
cych w skład naszej hutniczej 
produkcji zaliczonych zosta­
ło do grupy „A”. Uzyskały one 
niejako znak najwyższej jako­
ści. Cieszymy się z tego faktu! 
Teraz dołożymy wszelkich sta-

Głos mają 
Czytelnicy 

Mija 25 lat od powstania 
pierwszych obiektyw pro­
dukcyjnych w Hucie im. 

l.eniną, a więc tym samym — 
chcąc nw chcąc — musimy 
stwierdzić, że duża ilość praco­
wników postarzała się, a następ­
ni będą ich doganiać. Niektórzy 
z nich przepracowali w hucie 
wiele lat i przyczynili się do jej 
rozbudowy, a problemy socjalne 
tych ludzi nadal nie są rozwią­
zane.

Przykładowo: pracownik pod- 
upadł na zdrowiu i lekarz zale­
cił mu lżejszą, jedno- lub dwu- 
zmianową pracę. Kierownictwo 
zastanawia się, co ma z nim zro­
bić i gdzie go dać. Na portierni, 
w szatniach i w magazynach 
oraz przy zamiataniu hali — 
miejsc już nie ma. Wówczas 
stwierdza się z przykrością, że 
człowiek zaczyna być niepotrze­
bny i chętnie by się go pozbyto. 
Dlatego uważam, że aby zapo­
biec podobnym sytuacjom, nale­
ży jak najszybciej w Hucie im. 
Lenina stworzyć oddział produk­
cji ubocznej. Tam kierowałoby 
się ludzi o nadszarpniętym zdro­
wiu. Ludzie ci pracując, na pe­
wno zarobiliby na siebie i przy­
nieśli korzyści państwu. Mate­
riałami na produkcję uboczną 
byłyby odpady blachy cienkiej, 
czarnej i ocynkowanej oraz rury 
i odpadowe profile.

Mamy w hucie zdolnych ludzi, 
o dobrym zmyśle organizacyj­
nym i przygotowaniu technicz­
nym. którzy na pewno podjęliby 
się utworzenia takiego wydziału.

Sprawa druga: wyrosło duże 
miasto — Nowa Huta. Przybyło 
wiele przedsiębiorstw małych i 
większych, równocześnie z tym 
zwiększyła się wypadkowość i 
zapylenie. Stwarza to dużo wię­
kszą zachorowalność niż w in­
nych miastach, a szpital w No­
wej Hucie jest jeden, mały, cia­
sny. Wielu pacjentów leży na 
korytarzach lub wyczekuje na 
przyjęcie.

Najwyższy już czas, aby Huta 
im. Lenina i wszystkie duże i 
małe przedsiębiorstwa dały o- 
kreślone kwoty pieniężne. Przy­
spieszyłoby to budowę szpitala. 
A ojcowie miasta niech nie cze­
kają na „Bank Miast”, lecz 
wcześniej pomyślą, że budowa 
szpitala jest palącym proble­
mem.

Jestem pewny, że na apel bu­
dowy szpitala zrodzą się piękne 
czyny społeczne, które się przy­
czynią do realizacji tej koniecz­
nej inwestycji. 

rań, »by nie tylko tych 14 wy­
robów, ale wszystkie mo­
żna było zaliczyć do grupy „A”.

Co trzeba robić, jaką obrać 
drogę, żeby wysunięte w HiL 
hasło współzawodnictwa
przedzjazdowego „Produkcja 
Huty im. Lenina — symbolem 
dobrej jakości!" — stało się 
faktem dokonanym? Nie da się 
oczywiście na to pytanie u- 
dzielić odpowiedzi jednym 
zdaniem. Sprawa nie jest tak 
prosta, a wysiłek czeka całą 
załogę — ogromny.

Pewne jest jednak, że dro­
gę działania wytyczy program 
przygotowywany już przez 
specjalnie powołany w hucie 
zespół, któremu przewodniczy 
dyrektor handlowy HiL — 
inż. Franciszek Wójcik. Najle­
pszy program nie będzie dzia­
łał jednak samoczynnie, auto­
matycznie. Trzeba go będzie — 
systematycznie, konsekwentnie 
na każdym stanowisku pracy, 
wspólnym wysiłkiem robotni­
ków i dozoru — wcielać w ży­
cie.

Ogólny program całej huty 
musi mieć „podbudowę" w 
programach odcinkowych — 
wydziałów i oddziałów. Konie­

Historyczne zdjęcie: w tym miejscu rozpoczęły się prace przy 
budowie szóstego wielkiego pieca!

Fot. M. GŁADYSEK

Jak wykonujemy ?
TABELA WYKONANIA 

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 
HIL do 20. X. 1975

Zakład Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 100
wyroby zasadowe 104

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 100
koks wielkopiecowy 101

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni nr 1 103 
aglomerat ze spiekalni nr 2 104 
surówka 96

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 94
stal martenowska 94
stal konwertorowa 94
stal elektryczna 93
wlewnice i osprzęt 94

Zakład Walcowni Zimnych Blach 
blacha czarna 97
ocynkowana 97
ocynowana ogniowo 99
elektrolitycznie 102
karoseryjna 116

Zakład Przetw. Hntn. Bochnia 
profile gięte 117

Walcownie Wstępne
kęsiska 90
kęsy

Walcownia Slabing
slaby 92

Walcownia Gorąca Blach 
blacha 97

Walcownia Gorąca Taśm 
taśma 84

Walcownia Drobna i Drutu 
profile drobne 99 

czni są docelowe określone { 
konkretne zadania, żebyśmy 
wiedzieli dobrze — kto i co ma 
robić. Nie obejdzie się bez zo­
bowiązań zmierzających do je­
dnego celu: robimy wszystko, 
aby produkcja HiL była z 
dnia na dzień lepsza, bezbrako- 
wa, bezusterkowa, a przy tym 
— tańsza!

Szczególnie dużo oczekujemy 
od wypróbowanych w pracy 
Młodzieżowych Brygad Dobrej 
Jakości, od tych szturmowych 
zespołów hołdujących tylko 
dobrej hutniczej ro­
bocie. Liczymy też na bry­
gady uczestniczące w Czynie 
Zjazdowym i walczące o mia­
no Przodujących Brygad tego 
Czynu!

Mamy już w walce o jakość 
niemałe osiągnięcia. W czynie 
zjazdowym, który zresztą nie 
powinien i nie może się za­
kończyć 8 grudnia, osiągnięcia 
te trzeba zwielokrotnić. Stać 
nas na więcej i lepiej — pra­
wda? Dowiedziemy tego rze­
telną pracą oraz jeszcze peł­
niejszą odpowiedzialnością za 
wszystko co w hucie robimy.

Taki bedzie nasz hutniczy 
czyn zjazdowy!

JERZY DANEK
■ f

walcówka 65
Wydział Rur Zgrzewanych

rury stalowe 89
DOBRZE I RYTMICZNIE pra­

cuje załoga Wydz. Zasadowego 
ZO. Wykonała plan rlając ok. 130 
ton nadwyżki. Bardzo dobry re­
zultat uzyskała załoga Zakładu 
Przetw. Hutniczego w Bochni. 
Wykonała plan dając 1.6 tys. ton 
profili dodatkowo. Mocne tem­
po pracy utrzymuje załoga Wal­
cowni Blach Karoseryjnych: jej 
nadwyżka wynosi prawie 2 tys. 
ton blachy. '

NIE WYKONALI SWYCH ZA­
DAŃ wiekopiecownicy. Ich nie­
dobór jest duży, wynosi ok. 9 
tys. ton surówku. Bez surówki 
nie ma też stali — niedobór stali 
martenowskiej wynosi 10.7 tys. 
ton, a stali konwertorowej — 
10.1 tys. ton. Nie wykonali pla­
nu walcownicy ze Zgniatacza, 
ich niedobór wynosi ponad 14 tys. 
ten kęsisk, oraz 3.2 tys. ton kę­
sów. Dużą zaległość w stosunku 
do zadań mają walcownicy ze 
Slabinga, ich niedobór wynosi 
13.5 tys. ton slabów. Nie wie­
dzie się też załodze Wydz. Rur 
Zgrzewanych: nie wykonała pla­
nu, brak jej 496 km rur stalo­
wych.

MOBILIZACJA, MOBILIZA­
CJA, to obecni- najważniejsza 
sprawa załogi HiL. Trzeba zro­
bić wszystko, aby powstałe nie­
dobory zlikwidować, (jd)



Sir. ’5ötÖS NOWEJ NUTT

i turystyka

Tym razem zgodny dublet

Dobry i jeden punkt
Ciężka jest walka nawet i 

w klasie wojewódzkiej. 
Przekonują się o tym od 

czasu do czasu najlepsze ze­
społy piłkarskie. Zwłaszcza je­
śli grają na wyjeżdzie.

Właśnie na wyjeździć, w 
Chełmku, stracił Hutnik kolej­
ny punkt w remisowym poje­
dynku z drużyną miejscowych. 
Trzeba powiedzieć, że i ten — 
aczkolwiek trudny — mecz był 
do wygrania. Hutnicy przecież 
prowadzili do przerwy 2:1 i w 
zasadzie kontrolowali grę. Jed­
nak. podobnie jak przed tygo­
dniem, w końcówce zgubili się.

Ta właśnie nienajlepsza 
końcówka, powtarzająca się w 
grze I drużyny od jakiegoś

„NAPRZÓD" 
WYPUNKTOWANY

Mimo pewnych kłopotów 
kadrowych, „dziesiątka” pię­
ściarzy naszego klubu uporała 
się z przeciwnikiem ze Świę­
tochłowic. Naprzód nie miał 
na ringu w Nowej Hucie zbyt 
wielu jasnych punktów i cho­
ciaż z hutników mogli się po­
dobać tylko Jagielski. Kubik i 
Węgrzynowski, to gospodarze 
odnieśli przekonywające zwy­
cięstwo. Obok wyżej wymie­
nionych punkty dla barw Hu­
tnika zdobyli w kolejności 
wag: J. Ryś, A. Ryś, Starzom- 
ski, Gładyś (w walce remiso­
wej), Komenda (w walce re­
misowej).

Cieszy nas zwycięstwo, lecz 
forma poszczególnych pięścia­
rzy nie rokuje niestety niczego 
optymistycznego. Trener Biel 
dysponuje w tej chwili zawo­
dnikami w kilku zaledwie wa­
gach i zmuszony jest do sto­
sowania ciągłych roszad, co — 
jak wiadomo — na dłuższą 
metę nie może przynieść pozy­
tywnych rezultatów, (ms)

(Grochal. Matysiak, Rojek, Ja- 
ranowski, Wieczorek).

Po tych spotkaniach Hutnik 
ma już na swym koncie 5 wy­
granych gier i tylko jedną 
przegraną. Warto by do tego 
bilansu dorzucić dalsze pun­
kty, ale nie będzie to .łatwe, 
gdyż w najbliższą sobotę i nie­
dzielę hutnicy goszczą drużynę 
z drugiego miejsca w tabeli z 
ub. sezonu — rybnicki ROW. 
Ten zespół i w tym roku gra 
bardzo dobrze i myśli o awan- 

Toteż emocji czeka nas 
całą pierwszą piątkę wiele, (ms)

dnyim z głównych pretenden­
tów do I ligi — AZS-em. Gdy­
by nasze zawodniczki wyszły z 
tych spotkań obronną ręką, 
mocno usadowiłyby się na cze­
le Ii-ligowej tabeli.

Koszykarze grający w lidze 
międzywojewódzkiej zmierzyli 
się z Pogonią z Rudy Śląskiej, 
z którą dwukrotnie wygrali 
74:62 i 59:57. Drugi mecz — 
na co zresztą wskazuje wynik 
— był bardziej dramatyczny, 
choć obydwa stały na niezłym 
poziomie. Trener Książek wy- sie. 
różnią

jazdach, przegrali po jednym 
spotkaniu. Ostatnia runda by­
ła znacznie korzystniejsza. Ro­
zegrane na własnym terenie 
mecze przyniosły same zwy­
cięstwa. O ile jednak koszyka­
rze podejmowali dość trudne­
go przeciwnika, grającą szyb­
ko i nieobliczalnie Pogoń z 
Rudy Śląskiej, to zespół żeń­
ski miał za przeciwnika naj­
słabszą drużynę w tabeli II li­
gi SZS AZS Piaseczno. Zwy­
cięstwa kobiet były więc bar­
dzo wysokie 83:39 i 60:36, a 
trener Hajto wyróżnia całą 
pierwszą piątkę — Morawską. 
Kucharską, Doniec. Musiał i 
Staszyńską, a także z młodych 
zawodniczek Kokoszkę. Grze- 
lewską. Jędrzejewską (córkę 
znanego przed laty pięściarza 
Hutnika). Stanisławska i Cza­
ję- Nasze panie staną w naj­
bliższą sobotę i niedzielę przed 
bardzo trudnym zadaniem. Ja­
dą do Rzeszowa, na mecz z je-

Kameleon z Suchych Stawów
W efektownym ataku Hutnik. 

Fot. J. Chojecki

układ czołówki 
się następująco:

Kontynuują tradycje
spadochroniarzy

czasu, wskazywać może albo 
na brak umiejętności koncen­
trowania się przez pełne dzie­
więćdziesiąt minut, albo też — 
co wydaje nam się mniej pra­
wdopodobne — braki kondy­
cyjne. dające o sobie znać wła­
śnie w ostatnich minutach gry.

Mimo tego potknięcia sytua­
cja w tabeli nie zmieniła się 
bynajmniej na niekorzyść Hu­
tnika. Tarnowski Metal zosta-

wił bowiem w Libiążu obydwa 
punkty, przegrywając 0:1 i w 
ten sposób 
przedstawia

1. Bolesław 11 16 17—7
2. Metal 11 16 22—13
3. Hutnik 11 15 28—12
4. Górnik Libiąż 11 14 15—9
5. Sandecja 11 13 22—11

(ms)

Właściwie to mieliby prawo 
kibice szczypiornistów Hutni­
ka tak właśnie nazywać swą 
drużynę po sobotnio-niedziel­
nych meczach o mistrzostwo 
II ligi. Z nieliczącym się ze­
społem w stawce I-ligowej 
SZS AZS Gdańsk zaledwie 
Hutnik zremisował 15:15. W 
niedzielę natomiast podopiecz­
ni trenera Fulary odnaleźli się

i gładko rozgromili poznań­
skiego Energetyka 31:15.

Dlaczego na przykład Kału- 
ziński w pierwszym meczu ze 
słabszym przeciwnikiem strze­
la tylko dwie bramki, a w 
niedzielę przeciwnikowi sil­
niejszemu 10?

Trudno znaleźć wytłumacze­
nie takiego stanu rzeczy, tak 
jak trudno kibicom piłkarskim

zrozumieć 0:3 w Amsterdamie, 
po chorzowskim 4:1. A jednak 
w przyszłości trener będzie 
musiał poradzić sobie z tym 
psychologicznym problemem, 
jeśli aspiracje hutników mają 
kiedyś w końcu sięgnąć eks­
traklasy. (ms)

Umiejętnościom 
hutniczanek za­
wodniczki i 
Piaseczna pró­
bowały przeci­
wstawić ambi­

cję.
Fot. J. Chojecki

Ze sportu szkolnego
Tradycyjnym już zwyczajem 

sportowy rok szkolny 1975/76 za­
inaugurowany został przez dzia­
łaczy Dzielnicowej Rady SZS- 
AZS w Nowej Hucie zawodami 
lekkoatletycznymi dla szkół pod­
stawowych i ponadpodstawo­
wych. Zawody odbyły się na sta­
dionie sportowym SKS Krakus.

Uroczystości otwarcia sporto­
wego roku szkolnego dokonał 
inż. TADEUSZ WURST — prze­
wodniczący ZD SZS-AZS.

Oto wyniki punktacji między­
szkolnej, w której zwyciężyły 
następujące szkoły:

SZKOŁĘ PODSTAWOWE 
dziewczęta: 
1. Szkoła 
». Szkoła 
3. Szkoła 
chłopcy: 
1.

Podstawowa nr 83 
Podstawowa 
Podstawowa

nr 
nr

»1
11S

Szkoły Podstawowe nr

8.
3.

Szkola 
Szkoła

IM

8. Zespól 
chłopcy: 

Zespół

Sikół Elektrycznych

1.

Ł Zespół

Szkól

Szkół

Mechanicznych 
nr 

Elektrycznych 
nr

1

nr 81 
i 

Podstawowa nr 37 
Podstawowa nr 104

SZKOŁĘ
dziewczęta:
1. XI Liceum
2. XVI Liceum

Średnie

Ogólnokształcące 
Ogólnokształcące

Nie przebrzmiały jeszcze echa letnich obozów i biwaków, jesz­
cze snują się refleksje na temat minionego lata, a szczepy har­
cerskie od pierwszych dni roku szkolnego 75/76 stawiają sobie 
ambitne cele i zadania. Między innymi Szczep im. Spadochronia­
rzy Polskich przy Szkole Podst. nr 129 jako jedno z naczelnych 
zadań przyjął aktywizację komendy szczepu, kręgu instruktor­
skiego, Kola Przyjaciół Harcerstwa jak również szkolenie kadry 
ZHP.

Współpraca na płaszczyznach szkoła — szczep — rodzice daje 
pierwsze efekty. Stan liczbowy szczepu wzrasta z dnia na dzień. 
Wielu rodziców zgłosiło akces do KPH. Dyrekcja szkoły usiłuje 
wygospodarować jedną z sal lekcyjnych z przeznaczeniem na har­
cówkę, bez której trudno sobie wyobrazić jakąkolwiek pracę 
szczepu czy drużyn.

Dzień 8 października była dla Szczepu doniosłym wydarze­
niem. O godz. 17 w hallu szkoły panuje nerwowa atmosfera pod­
niecenia i oczekiwania, zjawiają się pierwsi gości“. W progra- 

r>-«- r . <... —zasem pada 
.... le się

17.15 otwierają się drzwi i pada komenda „baczność"! 
przedstawiciele ZBoWiD HiL, delegaci Sztabu VI Po- 
Dywizji Powietrzno-Desantowej. Raport i hymn ZHP. 
harcerskie „czuwaj” na powitanie gości oraz odczytanie

mie: ognisko i apel z okazji Dnia LWP, a ty>j£zasem 
deszcz. Decyzja: nie będzie ogniska. Na płytkach ściel
koce... O 
Wchodzą 
morskiej 
Gromkie 
rozkazu.

Komenda Szczepu ZHP przy Szkole Podst. nr 129 postanowiła 
12 października — Dzień LWP, ustanowić świętem szczepowym. 
Rok harcerski 75,76 ogłoszony został rokiem sztandarowym (za­
danie — uzyskać w tym roku sztandar dla Szczepu). Postanowiono 
również:

przyjąć nazwę „Szczepu Spadochroniarzy Polskich im. VI 
Pomorskiej Dywizji Powietrzno-Desantowej”;

♦ wprowadzić obrzędowość, aby każdy druh i druhna po 
przyrzeczeniu harcerskim byli pasowani jak na skoczka spado­
chronowego. (jk)

Niewykorzystana szansa...
Można powiedzieć, że ping- l 

pongiści Wandy nie wykorzy­
stali swej wielkiej szansy, aby 
umocnić się na czele tabeli II 
ligi. Gościli najgroźniejszy gór­
niczy zespół z Jastrzębia i tyl­
ko raz zdołali zwyciężyć 9:8. 
W rewanżu przegrali w takim 
samym stosunku i górnicy w 
dalszym ciągu mają tę samą i- 
lość punktów co nowohucianie.

W tym dwumeczu „na szczy­
cie” najlepiej wypadły dziew­
częta Marek i Szatko oraz

Szymik. Pozostali na czele z 
Hawrylukiem zagrali gorzej 
niż można było oczekiwać. 
Sensacją było zwycięstwo Ma­
rek nad Cyran 4-tą zawod­
niczką w Polsce.

*
W meczu drużyn ligi woje­

wódzkiej Hutnik wygrał z 
Cracovią Ib 14:3, a komplet 
punktów uzyskali Chrapała, 
Grudziński, Tomala. (ms)

2
OgólnokształcąceXII Liceum

Indywidualnie w poszczegól­
nych konkurencjach 1.-a. zwy­
ciężyli — wśród szkół podstawo­
wych — dziewczęta i chłopcy: 
100 m — Barbara Grzywa i Wa­
cław Drewniak: 400 m — Graży­
na Nika i Andrzej Gonturczak; 
800 m — Dorota Jabłońska; 1000 
m — Marek Ziemianin; kula — 
Dorota Walentowicz i Dariusz 
Kapturowicz; skok w dal — Ja­
nina Nika i Mieczysław Łysek;

w szkołach średnich:
100 m — Małgorzata Duda i 

Andrzej Giza; 400 m — Elżbieta 
Król i Andrzej Giza; 800 m — 
Józefa Zapolska: 1000 m - Wal­
demar Bocha; kula — Małgorza­
ta Zawada i Zdzisław Banasik; 
skok w dal — Aleksandra 
i Mieczysław Łysek.

Podsumowane zostało 
współzawodnictwo o tytuł
bardziej Usportowionej Szkoły 
za rok 1974/75, w którym zwy­
ciężyły następujące szkoły:

SZKOŁĘ PODSTAWOWE: 
Szkoła Podstawowa nr 100 
Szkoła Podstawowa nr 83 

<■> Szkoła Podstawowa nr 87
SZKOŁĘ ŚREDNIE:

Zasadnicza Szkoła Zawodowa
HiL 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
ZBP „Południe” 

Zespół Szkól Elektrycznych 
nr 8.

HENRYK TRACZ 
(korespondent)

3.

Hyla

też 
Naj-

SOBOTA
Hutnik — ROW Rybnik, 

koszykówka mężczyzn, liga 
międzywojewódzka. godz. 
17.30.

NIEDZIELA
Hutnik — ROW Rybnik ko­

szykówka mężczyzn, liga 
międzywojewódzka godz. 11.

1.

t.

s. I

Brawo działacze LOK i TKKF!
Okazało się, że liczne i bardzo ak­

tywne grono działaczy LOK i 
TKKF pracuje w Zakładzie Wiel­

kopiecowym HiL. Rzetelną, systematy­
cznie prowadzoną działalnością społecz­
ną zasłużyli sobie wszyscy na wyróż­
nienie. Okazją ku temu stał się uroczy­
sty wieczorek zorganizowany w sobotę 
18 bm. w Klubie ZDK HiL „Kuźnia” w 
Mistrzejowicach. To spotkanie działaczy 
odbyło się w ramach obchodów 32 ro­
cznicy Ludowego Wojska Polskiego i 
Tygodnia Ligi Obrony Kraju.

Udział w wieczornicy wzięli m. in. wi­
ceprzewodniczący Krak. Zarządu LOK 
Jan Masny, zast. dowódcy zaprzyjaźnio­
nej z hutą jednostki wojskowej 
nrzewodniczącyZF ZMS Stanisław Kop­
ka, I sekr. KZ PZPR w zakładzie wiel­
kopiecowym Tadeusz Schwabenthan, 
przewodniczący RZ w ZS Kazimierz 
Klarman, przewodniczący ZF LOK w 
HiL Piotr Porc. Obecne było też kiero­
wnictwo zakładu z Tadeuszem Slańcem 
na czele.

Miło i serdecznie powitali zebrani 
swych gości w „czerwonych beretach” 
— żołnierzy, tym bardziej, że nie tylko

odwiedzili oni hutników w klubie, ale i 
przygotowali dla nich występ swego ze­
społu instrumentalnego „Desant". Za­
nim pełna werwy orkiestra rozpoczęła 
przygrywać do tańca odbyło się wręcze­
nie odznaczeń LOK i TKKF, pucharów, 
dyplomów i nagród.

Odznakę Zasłużonego Działacza LOK 
otrzyma! kierownik Spiekalni nr 1. dłu­
goletni ofiarny aktywista tej organiza­
cji inż. Marian Popielak. Dyplomem ZG 
LOK wyróżniony został mistrz Spiekal­
ni, założyciel koła LOK w Wydziale — 
Marian Taborek. A przyjaciołom hutni­
kom — oficerom LWP wręczony został 
pamiątkowy puchar z wygrawerowaną 
dedykacją oraz proporczyk.

Wiele wyróżnień otrzymali tego wie­
czoru również działacze TKKF. Nic 
dziwnego, bowiem w ostatniej Sparta­
kiadzie Hutniczej, na 17 dyscyplin spor­
towych reprezentanci Zakładu Wielko­
piecowego obsadzili aż 15. Mało tego, 
osiągnięte przez nich wyniki także za­
sługują na uwagę i na nagrody. Powiem 
tylko, że reprezentacja Zakładu Wielko­
piecowego zajęła I miejsce w piłce no­
żnej, II miejsce — w podnoszeniu cię.

żarka, III miejsce — w przeciąganiu li­
ny. Bardzo dobre wyniki, w ścisłej czo­
łówce, uzyskali wielkopiecownicy w 
wielu pozostałych dyscyplinach. Spe­
cjalnie zasłużyli sobie na wyróżnienie 
strzelcy ze Spiekalni nr 1, a wśród 
nich wybitny „snajper” Jerzy Wąchała, 
który już teraz startować będzie i roz­
sławiać imię swego wydziału — na za­
wodach ogólnopolskich.

Wyróżnieni działacze otrzymali od­
znaki honorowe TKKF, puchar oraz 
upominki. Wymienię kilka nazwisk naj­
lepszych z najlepszych, są to: wspom­
niany już Marian Taborek, Adam Mi­
gas — organizator tego udanego wh> 
czorku, zaangażowany działacz LOK, 
Jerzy Włodarczyk, Jerzy Daniec, Wła­
dysław Florek, Jan Kurczyna, Zbigniew 
Kula i inni.

Słowa podzięki za pomoc, na którą 
działacze LOK i TKKF zawsze mogą li­
czyć, puchar, kwiaty i duże brawa 
otrzymał od zebranych I sekretarz KZ 
PZPR w ZS tow. Tadeusz Schwaben­
than.

Wieczór upłynął w bardzo miłej ! 
serdecznej atmosferze. Długo, doskona­
le bawili się> młodzi pracownicy Zakła­
du Wielkopiecowego HiL — działacze 
LOK i TKKF, a wraz z nimi ich goście 
— oficerowie i żołnierze LWP.

(W
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Pamiętacie te hasła i plakaty? „Cały naród buduje Nową Hutę” — obwieszczały one 
wielkimi literami. I nie było przesady w tych słowach. Dzisiaj — nowa hutą, o której 
wiele się mówi i pisze, jest Huta Katowice”. Z zainteresowaniem czytamy prasowe in­

formacje o postępie prac na tym wielkim pla cu budowy. To zainteresowanie zwłaszcza nas, 
hutników — jest zrozumiałe. Bo przecież nic co hutnicze nie jest nam obce.

Do końca roku załoga huty 
„Katowice" ma liczyć 7700 o- 
sób a ci, którzy już są jej pra­
cownikami, zdobywają hutni­
cze szlify, poznają tajniki 
tego trudnego zawodu w in­
nych hutach. Naszą hutę śmia­
ło można nazwać „poligonem 
szkoleniowym“. Przyjęliśmy u 
siebie ponad 750 przyszłych 
hutników, największą ich gru­
pę. I tak jak cala załoga no­
wej huty — w większości, bo 
w osiemdziesięciu procentach 
są to ludzie młodzi, nieprze- 
kraczający trzydziestki.

Najliczniejsza grupa szkoli 
się w stalowni konwertorowej, 
potem — w zgniataczu, w ga­
zowym .cieplnym. Tu właśnie, 
u nas. mają już po ukończe­
niu szkoły, z rzadka tylko po 
krótkiej praktyce, zdobyć do­
świadczenie, rutynę. A że są 
młodzi — są w większości 
członkami młodzieżowej orga­
nizacji.

I właśnie ten powód — za­
łożenia kół ZMS w wydzia­
łach, gdzie szkolą się przyszli 
hutnicy, a potem wybranie za­
rządu zakładowego, był bezpo­
średnim powodem wizyty w 
naszej hucie przewodniczącego 
ZZ ZMS w hucie Katowice — 
Zbigniewa Letnera i wiceprze­
wodniczącego ZZ — Tomasza 
Piwowarczyka. Skorzystali­
śmy również z obecności kie­

Młodzi strażacy
mają się czym pochwalić

Z rzadka tylko słyszymy w 
naszej hucie syrenę wozów 
strażackich. Zapewnienie 

bezpieczeństwa przeciwpożaro­
wego zaczyna się bowiem od 
profilaktyki. Codziennie w te­
ren huty wędrują podoficero­
wie służby zapobiegania poża­
rem, tkórzy po latach swej pra­
cy znają każdy najmniejszy za­
kątek kombinatu, wiedzą, gdzie 
istnieje największe zagrożenie. 
Już w tym roku wystąpili oni 
z 730 wnioskami dotyczącymi 
miejsc pożarowo niebezpiecz­
nych. I właśnie dzięki temu, 
•hoć zdarzały się w hucie poża­
ry, zostały one zdławione w 
zarodku, toteż i straty z nich 
wynikłe były jak na skalę hu­
ty minimalne — 107 tys. zł. I 
tak jest zresztą od lat.

Samodzielne koło ZMS. podle­
głe od stycznia tego roku wprost 
Zarządowi Fabrycznemu ma nie­
wątpliwie swoją specyfikę, już 
z charakteru pracy wynikającą. 
Jest ono wprawdzie niewielkie 
(49 członków), ale skupia w 
swych szeregach ponad 65 pro­
cent wszystkich młodych funk­
cjonariuszy pożarnictwa. Jego 
działalność musi jednak ograni­
czać się do spraw podstawo­
wych. Bo młodzi w naszej stra­
ty są krótko, po prostu odby­
wają tutaj służbę wojskową. 
Niewielu z nich zostaje potem 
w Straży. Magnesem są lepsze 
warunki płacowe w innych 
wydziałach huty. Toteż stale je­
dni odchodzą, inni — młodsi — 
przychodzą na ich miejsce. Są 
to zresztą na ogół absolwenci 
zasadniczych szkół zawodowych. 
Toteż na zebraniu sprawozdaw­
czo - wyborczym wiele mówio­
ne o konieczności dalszego 
kształcenia tak, aby po trzech 
latach służby kończyć ją z od­
powiednim przygotowaniem za­
wodowym. I z pewnością da się 
w tej mierze coś zrobić, nawet 
zorganizować jedną klasę, żeby 
tylko przyszłym uczniom tech­
nikum starczyło ochoty do nau­
ki.

Jednak mimo trudności, o któ­
rych krótko tylko wspomnia­

rownika szkolenia — Adama 
Wojciechowskiego, który naj­
lepiej zna trudności tej 750- 
osobowej grupy.

Pierwsze kolo do którego 
należą ZMS-owcy huty Kato­
wice powstało półtora miesią­
ca temu — w stalowni kon­
wertorowej. Tam udostępniono 
młodym — na jednej zmianie
— kompletne prowadzenie 
konwertora nr 2 i pomostu od­
lewniczego nr 2. Efekt pracy
— 200 tysięcy ton stali wypro­
dukowanej przez nich w na­
szej hucie.

Przyszła organizacja ZMS- 
owska zamierza właśnie roz­
szerzyć ten sposób szkolenia. 
Chodzi o to, by młodzi hutni­
cy z bratniej huty stanowili 
obsadę udostępnionych im ca­
łych ciągów technologicznych.

Szkolenie fachowe — to je­
den cel. Praktyka ZMS-ow- 
skiego działania — to drugi — 

nie mniej ważny. Koledzy z 
„Katowic” zamierzają wyko­
rzystać sprawdzone w ciągu 
wielu lat nasze formy mło­
dzieżowego działania. Z pew­
nością nasi im w t}m pomo­
gą. Chodzi tu o bezpośrednie 
kontakty, wspólne działanie 
przyszłych kół, które już po- 
wstają — z macierzystymi 
zarządami zakładowymi.

Ułatwi to organizowanie 

łam — ZMS-owcy z WO mają 
— zwłaszcza w ostatnim okre­
sie, kiedy usamodzielnili się ja­
ko organizacja — niewątpliwe 
sukcesy. Bezapelacyjnie dzierżą 
prym w opłacaniu składek w 
hucie, co jest może sprawą for­
malną — ale ważną.

W ciągu ostatniej kadencji 
przepracowali oni 6048 godzin 
o łącznej wartości ponad 100 
tys. zł. Każdy ZMS-owiec ma 
więc na swym koncie ponad 27 
godzin pracy dla huty, dzielni­
cy. miasta. Niektórzy, jak kole­
dzy Rajski, Pańczyk, Linder, 
Rasała i Wojes, bili swoiste re­
kordy — 50—60 godzin swego 
wolnego czasu poświęcili na 
czyn. Dodać do tego trzeba nie­
wymierną w złotówkach. ale 
jakże szlachetną akcję oddania 
krwi dla ciężko chorego kolegi 
przez 17 ZMS-owców i starszych 
pracowników.

Zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze ZMS w WO rozpoczęła 
ciekawa prelekcja dr Michała 
Chnrośnickiego z UJ. Uczestni­
czyli w zebraniu: Stanisław Ko­
pka — przewodniczący ZF ZMS. 
Czesław Gierulski — szef DW, 
Józef Rośkiewicz — I sekretarz 
POP i komendant płk. Tadeusz 
Zawistowski. Podczas zebrania 
wręczono legitymację FSZMP o- 
raz odczytano przyznane przez 
komendanta na wniosek prze­
wodniczącego koła nominacje na 
wyższe stopnie służbowe. Wrę­
czono również dwie nagrody z 
prywatnej (!) fundacji prezesa 
koła.

W wyniku jawnych wyborów 
pracą koła w przyszłej kaden­
cji kierować będą Tomasz Ko­
walski — przewodniczący, Sta­
nisław Połomski. Mieczysław 
Pandyra, Więcław Guzik, Ry­
szard Domaradzki, Paweł Kru­
czek i Czesław Wojas. BR

PS. Na marginesie zebrania: 
rzadko kiedy zdarza się podczas 
zebrań nie tylko zresztą mło­
dzieżowych, słuchać tak dobrze 
przygotowanego referatu, napi­
sanego nienaganną polszczyzną, 
normalnie, a przy tym obejmu­
jącego wszystkie ważne tematy. 

wypoczynku po pracy (choć 
wiadomo jak trudno w hucie o 
autobusy na wycieczki), wspól­
nych wycieczek do kina, teatru. 
Możliwy jest przecież udział 
kolegów z huty Katowice w 
naszej olimpiadzie kulturalnej. 
Tym bardziej że są rozprosze­
ni po całym wielkim Krako­
wie, a często i w jego okoli­
cach — bo takie są miejsca 
zakwaterowania, co utrudnia 
kontakty po pracy.

A w ogóle zakwaterowanie 
stanowi jak dotąd problem 
największy. Brak kwater jest 
barierą, hamującą szkolenie w 
naszej hucie zaplanowanej, 
większej zresztą liczby osób.

I tu apel kolegów z huty 
„Katowice” do naszej załogi: 
Jeśli macie możliwość — pomy­
ślcie o wynajęciu pokoju swo­
im kolegom. Warunki są bar­
dzo korzystne. Zresztą jak twier­
dzi Adam Wojciechowski, kwa­
tery już wynajęte przez nowo- 
hucian bardzo sobie ich lokato­
rzy chwalą. Skontaktujcie się z 
numerem 43-37, gdzie można u- 
zyskać dokładne informacje co 
do warunków wynajęcia pokoi.

Cykl szkoleniowy w naszej 
hucie jest przewidziany na rok, 
półtora. Koleżeńska współpra­
ca z młodymi kolegami jest po 
prostu obowiązkiem. Jest to 
bowiem rodzaj spłaty długu, 
zaciągniętego przed laty, gdy 
naszej załodze przychodziły z 
pomocą inne zagłady hutnicze.

irnnnnnnłłiinmimnnnnmnm
Książkę Jana Pierzcha­

ły pt. „Krzak porejący” po­
wtórnie udostępniono czytelni­
kowi aktualnie w Bibliotece 
Literatury 30-lecia. Zapozna­
łem się z nią z ciekawością, 
ale po ukończeniu lektury za­
stanawiałem się mniej nad 
wartościami, więcej natomiast 
nad wadami powieści. Co bo­
wiem intryguje? „Krzak go­
rejący” nie narzeka na brak 
czytelników, sam Pierzchała 
stale jest obdarzany względa­
mi i odbiorców, i prawodaw­
ców opinii literackiej, a jed­
nak i ta książka nie należy do 
bezdyskusyjnych. Sprzeczność 
w praktyce literackiej pozor­
na, wytłumaczyć ją przekonu­
jąco można wyłącznie tym. że 
w oczach czytelnika o powo­
dzeniu książki przesądza głó­
wnie temat A Pierzchała wy­
biera kwestie, które mogą li­
czyć na przykucie uwagi ogó­
łu. Że nie zawsze pierwszy 
występuje z pomysłem, to 
przecież nie najważniejsze.

Na przełomie lat sześćdzie­
siątych i siedemdziesiątych 
kilku pisarzy wystąpiło jedno­
cześnie z utworami, w których 
przedstawiano pół wieku od 
odzyskania niepodległości na 
przykładzie doświadczeń ży­
ciowych przeciętnego Polaka. 
Bohaterem stawał się mężczy­
zna pamiętający zabory, a na­
de wszystko dwie wojny świa­
towe. w których obowiązkowo 
brał udział. Zazwyczaj boha­

Sejmik kulturalny
15 października odbył się w 

Klubie Młodych Sejmik Kul­
turalny Hoteli Pracowniczych 
HiL. W spotkaniu uczestni­
czyli przedstawiciele ZDK, kie­
rownictwo hoteli, samorządu 
centralnego i samorządów ho­
telowych.

Podczas dyskusji uczestnicy 
Sejmiku zgłosili wiele wnio­
sków. Oto niektóre z nich:
• utworzenie etatu pracow­

nika dla kulturalno-oświato-
wego w Oddziale Kwater Zbio­
rowych,
• zradiofonizowanie hoteli 

— co znacznie ułatwi działal­
ność propagandową,
• organizowanie w hote-

Kącik filatelistyczny
ZABYTKOWE KLEJNOTY 

BUŁGARII

W naszym kąciku znaczek i 
sześciowartościowej serii wyda­
nej przez Pocztę Bułgarii przed­
stawiającej zabytkowe klejnoty 
tego kraju. Rysunek zamiesz* 
czonego znaczka przedstawia na- 
usznice z XIV wieku.
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ter w sposób dojrzały 1 kry­
tyczny rozliczał się ze swoim 
życiem, pomyłkami i niepowo­
dzeniami, związanymi w pier­
wszym rzędzie z doświadcze­
niem w legionach Piłsudskie­
go, następnie z działalnością w 
partiach politycznych między­
wojennych. wreszcie w wal­
kach na frontach czy też w la­
sach w ostatniej wojnie świa­
towej. W sumie bilans swojego 
życia zamykał pozytywami i 
wyraźnym opowiedzeniem się 
po stronie lewicy społecznej. 
Taką np. powieść napisał Je­
rzy Broszkiewicz; mam na my­
śli oczywiście „Długo i szczę­
śliwie”.

Pierzchała zrazu postępuje 
analogicznie. Narrację rozpo­
czyna wiele lat po zakończe­
niu wojny. O swoim życiu o- 
powiada przede wszystkim 
sam Rafał Naziemiec; o nie­
których epizodach dowiaduje­
my się dodatkowo z listów i 
pamiętnika siostry bohatera, 
również staruszki. Sytuacja 
bohaterów jest trochę odmien­
na z powodu cech znamien­
nych środowiska i regionu. O­

lach spotkań z pracownikami 
placówek kulturalno-oświato­
wych,
• utworzenie zespołu mu­

zycznego z wyposażeniem w 
aparaturę,
• zwiększenie liczby kółek 

zainteresowań (np. elektroni­
ka).
• powierzenie większej licz­

bie członków samorządu cen­
tralnego spraw k.-o. , 

Sztandar dla Szkoły nr 103 
im. Marii Konopnickiej

J To już 10 lat od chwili, gdy Szkoła Podstawowa nr 103 o- 
§ tworzyła swe podwoje, rozpoczynając nauczanie dzieci i mło- 
¡} dzieży z okolicznych osiedli. Szczupłość miejsca niestety nie 
X pozwala nam na to, aby wymienić wszystkie osiągnięcia i za- 
S sługi szkoły, zanotowane w ciągu jej 10-letniej działalności.

Dość jednak wspomnieć, że jednym z wyrazów uznania dla 
wzorowo prowadzonej pracy pedagogicznej jest przyznanie 9 

h nauczycielom nagród Ministra Oświaty, 8 — nagród kurato- 
i ra, 6 — Złotych Krzyży Zasługi i 5 osobom — odznaki „Bu- 
ędowniczego Nowej Huty”. Na uwagę zasługuje również o- 
} wocna pomoc ze stronv komitetu opiekuńczego, którym od 

■ początku jest Zarząd Produkcji Elementów Budowlanych 
S KBM, a także bardzo dobra współpraca z komitetem rodzi- 
icielskim szkoły. Dyrektor Jadwiga Krzemińska ma więc wie­
cie powodów do satysfakcji.
S Przed kilku dniami odbyła się w Szkole nr 103 miła uro- 
5 czystość, na której przekazano młodzieży sztandar ufundowa- 
jny przez komitet rodzicielski. Na naszych zdjęciach ślubo- 
■Jwanfe uczniów na szkolny sztandar oraz wręczanie dyplomów 
1 wyróżniającym się w swej trudnej pracy nauczycielom.
I Fot. O. HtJTNICKI

XXX LECIA
to Rafał Naziemiec pochodzi z 
rodziny robotniczej z Zagłębia 
Dąbrowskiego. Wynikają stąd 
zdaniem Pierzchały — pewne 
komplikacje, raz wychodzące 
bohaterowi na dobre, a drugi 
raz na złe. Krótko mówiąc: je­
go matka nieopatrznie urodzi­
ła mu brata z innego ojca, 
Niemca; tenże brat był przy­
czyną wielu stressów, zwła­
szcza podczas drugiej wojny 
światowej, kiedy bracia stanę­
li naprzeciwko siebie jako 
wrogowie, a później po woj­
nie. gdy Rafał został wplątany 
niewinnie w proces kolabora- 
cjonistów. Na dobre za to wy­
szły powikłania w rodzinie 
Naści Radwanówny, partnerki 
bohatera; jej rodzice zostali 
po 1905 roku wywiezieni w 
głąb Rosji i kontakt z córką 
został zerwany; po drugiej 
wojnie zjawił się w Polsce 
nieoczekiwanie brat Radwanó­
wny i on bardzo pomógł bo­
haterowi w tarapatach, nade 
wszystko wówczas, kiedy w 
Polsce mieszkał do 1956 roku.

Perypetie bohaterów „Krza­
ka gorejącego’’ są ściśle

Klasa 
zawodowa 

w Szkole Życia
W ubiegłym tygodniu w 

Szkole Specjalnej im. Marii 
Grzegorzewskiej w Nowej Hu­
cie, dla uczniów klas ósmych 
Szkoły Życia została utworzo­
na klasa przygotowująca do 
wykonywania zawodu. Klasa 
(działająca w tej chwili je­
szcze na zasadzie eksperymen­
tu) będzie miała na celu przy­
gotowanie młodzieży opuszcza­
jącej szkołę do wykonywania 
prostych, nieskomplikowanych 
czynności, umożliwiających je­
dnak w przyszłości zarobko- 

' wanie. Zajęcia będą prowadzo­
ne pod nadzorem fachowca z 
Inwalidzkiej Spółdzielni Elek­
trotechnicznej w Nowej Hucie 
i dwóch nauczycieli. Za wyko­
naną w czasie godzin lekcyj­
nych prace uczniowie będą o- 
trzymywali wynagrodzenie. '

Klasa powstała przy dużym 
współudziale Inwalidzkiej 
Spółdzielni Elektrotechnicznej, 
w której wvszkoleni absolwen­
ci Szkoły Życia znajdą zatru­
dnienie.

związane z historycznymi lo­
sami Zagłębia Dąbrowskiego, 
pozostającego w zaborze ro­
syjskim, a sąsiadującego o 
miedzę z Górnym Śląskiem.

Dalsze dzieje Rafała Na- 
ziemca? Podczas pierwszej 
wojny światowej kilkakrotnie 
zmieniał mundur — to służył 
w armii carskiej, to znowu w 
legionach. Wplątywał się w 
nieprawdopodobne historie, 
wszyscy uważali go za Juda­
sza. Pierzchała zafascynował 
się wątkiem żołnierzy z jednej 
czwórki (porównaj krótką po­
wieść Bratnego na ten temat): 
Naziemiec po zakończeniu 
wojny komunizuje, trafia do 
■więzienia na Świętym Krzyżu, 
a jego serdeczny kolega fron­
towy awansuje aż do generała 
policji i rychło zapomina e 
młodzieńczych sympatiach de­
mokratycznych. Mógłbym da­
lej w ten sposób referować 
„Krzak gorejący”, ale nie w 
tym rzecz. Co właściwie można 
zarzucić tej powieści? Rafał 
Naziemiec rzeczywiście miał 
ciekawe życie, za ciekawe, 
sztucznie ciekawe. Natomiast 
nie można się w jego żywocie 
dopatrzeć wektora kierunko­
wego, miotała nim historia i 
ludzie. Czytelnik w związku z 
tym odkłada książkę — nie za­
wsze zorientowany w logice 
rozwojowej ostatniego półwie­
cza.

• -- JACEK KAJTOCH
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Co za frajda! Mamy telefon. Zawiadomienie o przyznaniu 
telefonu domowego przyjęłam z wielką radością. ...Po tylu la­
tach oczekiwania, przypominania się, próśb. Bezcenna zdo­
bycz. Początkowo chodziliśmy około tej zdobyczy na palcach, 
chuchając i dmuchając osiadający na efektownym aparacie 
kurz. W końcu pierwsze telefoniczne kontakty ze znajomymi, 
sklepami, punktami usługowymi. Co za rozkosz; siedzę sobie 
w wygodnym fotelu i ucinam pogawędkę ze sklepem meblo- 

' wym skąd już po raz dziesiąty odpowiadają, że łóżeczek dzie- 
I cięcych nie ma i na razie nie będzie. Może w drugim miesiącu. 
| A zresztą jeśli już dostaniemy, to znikają w kilkanaście mi- 
) nut — wyjaśnia cierpliwie pani z drugiej strony kabla. Swo- 

! Telefon lokalny 
1 ją drogą oszczędność czasu ogromna, wyposażona w aparat 
1 telefoniczny współczesnej telekomunikacji nie mogę sobie wy- 
| obrazić już sytuacji sprzed kilku miesięcy — dziesięciokrot- 
| nego dreptania do pawilonu meblowego po łóżeczko...
i Zrobiliśmy się wygodni, tak wygodni, że coraz częściej usi- 
. łujemy korzystać z tego cudeńka. Początkowo nawet zadowo­

lenia naszego nie były w stanie zakłócić żadne szmery, świsty 
' i zgrzyty w słuchawce. Kształcimy skutecznie naszą cierpli- 
I wość wyczekując na połączenia międzymiastowe t te bliskie 
I w obrębie miasta. Bo też korzystanie z cudownego aparatu 

ma duże walory wychowawcze. Rozwija poczucie wyobraźni, 
wystawia na próbę psychiczno wytrzymałość — prawdziwy 
hart ducha. Tych lekcji wychowawczych telekomunikacja 
dostarcza nam coraz więcej. Próbuję na przykład dodzwonić 
się z Nowej Huty do jednego z podgórskich przedsiębiorstw. 
Wykręcam numer 6... i głucho, głucho... Jest czas na kontem­
placje. O irytacji zresztą nie ma mowy. Po co masz się dener­
wować mówią koledzy — pomyśl sobie, że może uniknęłaś ja­
kiejś nieprzyjemnej rozmowy, może jakichś gromów z jasne­
go nieba. A tak sobie odpoczniesz, odprężysz się przy słuchaw­
ce. Dobre i to, że dogadasz się w swojej dzielnicy. Przyjmij, 
że masz telefon lokalny... Też prawda. HENRYKA ROSIEK

Dzieci nie wiedzq 
co to jest kołacz...

Jeśli sięgnąć do wspomnień i 
napisać, że przed laty najwięk­
sza atrakcją dla dzieci podmiej­
skich i wiejskich był przynoszo­
ny dla nich z miasta kołacz — 
mało który z dzisiejszych Czy­
telników nie skwituje tego fak­
tu uśmiechem politowania. I bę­
dzie to reakcja zupełnie prawi­
dłowa, ale;., wcale nieuzasadnio­
na. Bo jakkolwiek realia nasze-

Moda

Takie męskie wdzlanko przy­
da się nie tylko na jesienne 
chłody, ale również na wszelkie 
wyjazdowe i sportowe okazje w 
innych porach roku. W modelu 
rwreca uwagę luźny krój, ra- 
g'anowe rękawy i podwójne ste- 
bnow anle wszystkich połączeń.

Paweł P. lubił się bawić, na­
tomiast nie cierpiał pracować. 
Ponieważ jednak zabawa nie 
zawsze jest tania, nasz „boha­
ter” cierpiał na chroniczny brak 
gotówki. Pustkami w portfelu 
zwykł się nie przejmować uwa­
żając — niestety często słusznie 
— że na tym świecie jest tylu 
naiwnych, iż wystarczy trochę 
„pogłówkować" aby wejść ui 
posiadanie różnokolorowych 
banknotów.

Metoda działania Pawełka (bo 
tak go nazywano w wesołej 
kompanii) była bajecznie pros­
ta. Korzystając z częstej byt­
ności w nocnych lokalach i za­
wieranych tam przypadkowych 
znajomościach, skrzętnie wyko­
rzystywał owe nocne godziny do 
„ubijania” swoich interesów. 
Poznawszy kogoś, kto mógł za­
łatwić od ręki bardziej łub 
mniej trudną sprawę zapisywał 
nazwisko i numer telefonu de­
likwenta. Dzwonił w odpowied­
nim czasie uprzejmie przypomi­
nał nocnego brudzia i równię 
uprzejmie prosił o załatwienie 
własnej prośby. 1 o dziwo — z 
reguły telefony przynosiły po­
zytywny skutek. Sprawy zała­
twiano pozytywnie. Być może 
decydował tu fakt, że tak na­
prawdę nikt dobrze nie pamię­
tał co zdarzyło się jakiejś tam 
nocy w tancbudzie i na wszel­

go obecnego życia są nieporów­
nywalne do tychże sprzed lat, to 
kołacz nadal — dla dzieci z No­
wej Huty — pozostaje taką samą 
atrakcją. Chodzi tu o wcale boga­
ty asortyment pieczywa „drob­
nego", dostępnego powszechnie 
w innych dzielnicach Krakowa 
— u nas nieosiągalnego nawet w 
„Delikatesach". Nic więc dziw­
nego, że nowohucianie niemal 
masowo wędrują po pieczywo 
do Krakowa, tracąc na to z jed­
nej strony czas, z drugiej — ob­
ciążają dodatkowo miejską ko­
munikację. Czy musi tak być? 
Naszym zdaniem — nie. Uważa­
my bowiem. iż ekonomiczniej 
będzie dowieźć poszukiwane pie­
czywo do — powiedzmy —■ pię- 

.ciu. dziesięciu punktów, spośród 
których każdy obsługiwałby je­
den zespół osiedlowy. Punkty te 
zaopatrywać z prywatnych pie­
karń w Krakowie, bądź też spo­
wodować. aby jedyna na naszym 
terenie prywatna piekarnia (W. 
Motyka w Bieńczycach) zrezy­
gnowała z wypieku Chleba (bo 
produkuje go i tak w bardzo 
minimalnej w stosunku do no­
wohuckich potrzeb ilości) i w za­
mian za to podjęła produkcję 
pieczywa drobnego w kilkunastu 
asortymentach.

Powyższy postulat kierujemy 
pod adresem Wydziału Handlu 
oraz osobiście z»«tępcv naczelni­
ka dzielnicy — Władysław* Go- 
frona. w którego gestii leżą 
sprawy handlu, usług, zaopatrze­
nia. Czynimy to — wierząc, że 
znajdzie on właściwy sposób na 
wyprowadzenie nowohucian z 
nieprzyjemnej roli „krewnych z 
przedmieścia". (OKT.) 

ki wypadek chciano mieć z gło­
wy intruza, który nachalnie od­
świeżał niezbyt jasne wódczane 
wspomnienia. By być w zgo­
dzie z prawdą powiedzmy jed­
nak, że Pawełek nie prosił o za­
łatwienie spraw bardzo trud­
nych, niemożliwych. Jedynie o 
takie, które przy dobrej woli 
można było pchnąć szybko do 
przodu.

Kronika sądowa

P,aweltk
Oczywiście Pawełek nie był 

instytucją dobroczynną. Za swo­
je usługi pobierał godziwą, ezyli 
wysoką zapłatę. Bowiem załat­
wiał zawsze coś dla kogoś. Nig­
dy dla siebie, jako że nie miał 
ambicji wysyłania do urzędów 
licznych pism tudzież podań. 
On chciał mieć pieniądze by 
móc się bawić przysłowiową 
pełną piersią.

Płacono mu chętnie. Czasem 
2 tysiące, a czasem i więcej ty­
sięcy złotych. I prawdopodobnie

Wub. tygodniu uroczyście 
obchodzony był w Nowej 
Dzień Nauczyciela. Z tej 

okazji spotkali się z kolekty­
wem kierowniczym PRI „Budo- 
stal” oraz Komendą 141 Hufca 
OHP i Radą Zakładową — nau­
czyciele Podstawowego Studium 
Zawodowego, os. Willowe. Pe­
dagodzy. oprócz kwiatów i mi­
łych słów, otrzymali nagrody 
pieniężne i książkowe, ufundo­
wane przez PRI „Budostal" i 
RZ 141 Hufca OHP.

Równie miły przebieg miało 
spotkanie pedagogów Zasadni-
czej Szkoły Budowlanej w Łę­
gu. Przybył na nie Naczelnik

Dekoracja nauczycieli szkół przyzakładowych HiL. Dekorująi 
zast. naczelnika dzielnicy W. Gofron 1 kurator J. Nowak.

Dyr. Bogumił Odrzywołek z „Budostalu" wręcza nagrody nau-

Ze spotkania z nauczycielami ZSB w Łęgu.
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Z ukosa
Ostatnio montuje się światło 

uliczne przy ul. Kocmyrzow- 
skiej. Przejeżdżając tu dość czę­
sto zauważyłem stojące drabinki 
drewniane na skrzyżowaniach. 
Drabinki są zakurzone, zabru­
dzone, mokre a prawdopodobnie 
i podgniłe są przeznaczone dla 
konserwatorów świateł. Dlacze­
go więc drabinek tych nikt me 
konserwuje, dlaczego nie są po­
malowane...

*
Od szeregu już miesięcy przy 

Al. Pokoju W Czyżynach „In- 
stal” prowadzi budowę rurocią­
gu. Nie widać tam jednak pra­
wię nigdy pracowników a co 
najważniejsze dokonany objazd 
jest przygtowany niedbale, 
praktycznie niskie wozy osobo­
we nie mogą tamtędy przejeż­
dżać z uwagi na wyboje. Rów­
nież to samo przedsiębiorstwo 
prowadzi budowę przy Wieczys- 
tej, i taka sama sytuacja objazd 
z wybojami, dziury. Należy za­
znaczyć, że przy Al. Pokoju w

Pawełek uprawiałby swój proce­
der dalej, gdyby nie zwykła 
ludzka zachłanność. Mimo, że 
zawsze był pewien swoich tele­
fonicznych zabiegów zaczął po­
bierać od swoich petentów za­
liczki. Zdarzyło się, że poznany 
w knajpie wpływowy pan od­
prawiał Pawełka z kwitkiem 
częstując przy okazji mało po­
chlebnym epitetem. Pawełek tym 

się nie przejmował ale nie od­
dawał pieniędzy. Bo co jak co, 
ale zwrot pobranych zaliczek 
stałby w zdecydowanej sprze­
czności z jego życiowym credo.

Lista wierzycieli Pawełka za­
częła przybierać niebezpiecznie 
duże rozmiary. Pawełek był 
jednak dalej beztroski, gdyż nie 
podejrzewał, że ktoś z jego 
klientów zdecydować się może 
na wizytę w prokuraturze czy 
milicyjnej komendzie. Przeli­

Echa Dnia Nauczyciela
Dzielnicy mgr Edward Strzeboń- 
ski, dyrektor KZB Tadeusz 
Lang, przybyli kierownicy 
przedsiębiorstw takich jak: 
KPISiE, KPJB, KBM. Obecny 
był dyrektor szkoły mgr Jerzy 
Wiewiórski. Wszyscy nauczycie­
le otrzymali od swoich opiekuń­
czych przedsiębiorstw oraz 
KZB — nagrody pieniężne, kwia­
ty, upominki. Wieczór uświetni­
li występami aktorzy Estrady 
Krakowskiej. -

W „Klubie Młodych" odbyło

Czyżynach było już kilka wy­
padków samochodowych.

JERZY RÓWNANYK

WAŻNE DLA 
PRENUMERATORÓW 

„GŁOSU NOWEJ 
HUTY"

Instytucje i zakłady pracy 
mające siedzibę w .miastach 
zamawiają i opłacają prenu­
meratę wyłącznie w miejsco­
wych Oddziałach i Delegatu­
rach RSW „Prasa—Książka— 
Ruch”. Prenumeratorzy in­
dywidualni opłacają prenu­
meratę tylko we właściwych 
dla doręczeń pocztowych pla­
cówkach pocztowo-tclekomu- 
nikacyjnych lub u doręczy­
cieli — termin do dnia 25 li­
stopada na okres rozpoczyna­
jący się od stycznia następ­
nego roku i do dnia 10-go 
miesiąca poprzedzającego na­
stępne okresy prenumeraty.

Cena prenumeraty krajo­
wej: rocznie 24 zł, półrocznie 
12 zł, kwartalnie 6 zł.

czył się jednak. Znalazł się w 
końcu pierwszy odważny, który 
chętnie wydał ileś tam bank­
notów na poczet załatwienia 
„sprawy", ale nie zamierzał 
wcale po fiasku zabiegów Pa­
wełka wspaniałomyślnie poda­
rować mu walorów Narodowego 
Banku Polskiego. Gdy na kolej­
ne nagabywania Pawełek odpo­
wiadał mało wymyślnymi wy­
biegami zdenerwowany „petent” 
poszedł tam gdzie pójść powi­
nien.

Teraz wszystko potoczyło się 
błyskawicznie. Systematycznie 
kompletowano oszukanych naiw­
niaków, a z każdym dniem 
prowadzonego śledztwa przyby­
wało obciążających Pawełka do­
wodów. W końcu przygotowano 
akt oskarżenia i sprawa Paweł­
ka trafiła na sądową wokandę.

W trakcie trwania procesu 
Paweł P. tłumaczył swoje po­
stępowanie dobrym sercem i 
chęciami ulżenia doli bliźnich 
wydeptujących korytarze urzę­
dów. Nikogo nie naciągał, przyj­
mował jedynie drobne upomin­
ki jako rekompensatę za po­
niesione trudy. Sąd jednak nie 
wierzy z reguły w dobre serca 
oskarżonych, nie uwierzy więc 
i tym razem. Paweł P. skazpny 
został na karę 3 lat pozbawie­
nia wolności.

J. HANDEREK 

się w sobotę spotkanie kolekty­
wu kierowniczego HiL z nauczy­
cielami szkół przyzakładowych. 
Udział wzięli w nim: kurator 
mgr Jan Nowak, sekretarz KF 
PZPR HiL Józef Węgiel, prze­
wodniczący RZK Edward Ciso­
wski, dyrektor pracy HiL mgr 
inż. Julian Olszowski, zast. na­
czelnik* dzielnicy Włady­

Z robotniczych tradycji

KRHHOWH
Krwawy dzień

roku 1936
Rok 1935 zapisał się czarnymi 

literami w kronice krakowskie­
go proletariatu. Zaczęło się od 
strajku w Polsko-Szwajcarskiej 
Fabryce Czekolady „Suchard" 
przy ul. Masarskiej na Grzegórz­
kach. Był to strajk okupacyjny, 
organizowany przez krakowską 
Komunistyczną Partię Polski i 
związek zawodowy. Tu walka 
przebiegła stosunkowo gładko; 
robotnicy wywalczyli kilka gro- w milczącym pochodzie wzięło 
szy-'-hi'-godzinę pc^ey^i. fhę/ba drugie tyle
tym zwycięskim strajku, rozpo­
czął się drugi — w Fabryce Wy* ■ 
robów Gumowych „Semperit", 
znajdującej się w pobliżu, przy 
ul. Rzeźniczej.

W odpowiedzi na protest ro­
botników „Semperitu", proleta­
riat krakowski 
powszechnego 
nościowego. 23 
wórzu Domu 
się olbrzymi 
15 tysięcy robotników. Po wie­
cu ulicami miasta ruszył pochód 
w kierunku urzędu wojewódz­
kiego. W pewnym momencie 
policja nerwowo nie wytrzyma­
ła tej manifestacji i otworzyła 
ogień, zabijając 8 robotników i

przystąpił do 
strajku solidar- 
marca na pod- 

Kolejarza odbył 
wiec z udziałem 

Na rysunku Edward Solecki utrwalił fragment rozpędzania 
przez policję strajku okupacyjnego załogi fabryki „Semperit”. 
Wśród strajkujących przeważały kobiety, które zostały dotkli­
wie pobite, gdy w godzinach nocnych policja na koniach wdarła 

się do fabryki.„

sław Gofron, inspektor Wydz. 
Oświaty i Wychowania mgr Ta­
deusz Rybczyk. Przodującym 
nauczycielom wręczone zostały 
Odznaki Budowniczego Nowej 
Huty i wyróżnienia Kuratorium. 
Wieczór zakończył się spotka­
niem przy kawie i zabawą ta­
neczną.

Tekst i fot. J. BROŻEK 

raniąc kilkudziesięciu. Ofia­
rami okazali się robotnicy w 
wieku od 22 do 30 lat: Józef 
Cieślik, Jan Jędrygas, Janina 
Krasicka, Andrzej Proc., Jan 
Szwed, Antoni Żłobiński i jeden 
robotnik niezidentyfikowany 
raz 40-letni Jan Szybiak, bez­
robotny.
Pogrzeb ofiar przeistoczył się 

w potężną demonstrację; udział 

stało na chodnikach.
Pratido przez . cały miesiąc 

trwał w Krakowie proces prze­
ciwko 45 robotnikom oskarżo­
nym o udział w wypadkach 23 

marca. Prawie wszyscy oskarże­
ni stwierdzili z oburzeniem, że 
policja biła ich po aresztowa­
niu. W efekcie 35 osób skazano 
na kary od 6 miesięcy z zawie­
szeniem, do roku i 3 miesięcy. 
Jeden wyrok wynosił 6. lat po­
zbawienia wolności, natomiast 
10 osób uniewinniono. Ten sto­
sunkowo łagodny wyrok wy­
dano na skutek protestu mas, 
pod naciskiem wielkiej fali 
strajkujących robotników Kra­
kowa...
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KAWAŁY — BANAŁY
WARUNKI

— Chętnie pożyczę ci 50 zło­
tych. pod warunkiem jednak, 
że się nie obrazisz na mnie, 
jeśli nie będziesz mógł ich od­
dać.

OKAZJA

— Ile zapłaciłeś za te piękne
buciki?

Rys. L. SZAŁECKI
y.z,//z>vzzzzzzz.vzzzz//zzzz/zzzzzzzzzzzzzz/.'zzzzz/zzz

Mądrej 
głowie dość 
przysłowie
• Konie liche, ale za to bicz 

ładny.
• Konie na weselu płaczą.
• Konia ślepego, chłopa stare­

go. brzydkiej jejmości — nikt 
nie zazdrości.
$ Konia poznać po zębach.
0 Konia nie bij, sługi nie 

lżyj, żony nie drażnij — jeśli 
chcesz z nich mieć pożytek.

9 Konia kują, a żaba nogę 
nadstawia.

Konia i niewiastę trudno 
dostać ze wszystkimi cnotami.

Konia cieszy owies, krowę

POZIOMO: 7. wyłapuje „by­
ki”, 8. przodek farmaceuty, 9. 
kołnierzyk duchownych, 12. wy­
rażenie, zwrot właściwy tylko 
danemu językowi, nieprzetłuma­
czalny dosłownie, 13. malarz 
(1853—1929) — krakowską SSP 
przekształci! w akądemię, 15.

— Sto złotych.
— Nadzwyczajnie tanio.
— Kupiłem je z drugiej nogi.

ZAINTERESOWANIA

Nauczyciel: Janku, jaki 
przedmiot w szkole najbar­
dziej cię interesuje?

— Dzwonek, panie profeso­
rze.

ŻAL

Ojciec do dorastającej córki:
— Dlaczego powiedziałaś 

matce, o której wróciłem do 
domu? Przecież prosiłem cię o 
dyskrecję!

— Powiedziałam tylko, że 
nie miałam czasu spojrzeć na 
zegarek, bo jadłam wtedy 
śniadanie.

CHYTROSC

Młoda żona do męża przy 
śniadaniu:

— Wiesz, kochany, dziwny 
miałam sen. Śniło mi się. że...

— Ile ci na to potrzeba?

U OKULISTY

— Mam bardzo słaby wzrok, 
panie doktorze!

— Jak się to objawia?
— Ot. na przykład, czy wi­

dzi pan tę plamkę na ścianie?
— Owszem, widzę.
— A ja nie widzę.

koniczyna, starego pieniądze, 
młodego dziewczyna.
• Konia biorą za grzywę, a 

chłopa za brodę.
0 Każdy ma swego konika.
9 Każdy koń do domu spie­

szy.
• Konia nie pożyczaj, a nie­

wieście nie wierz.
• Koń kobyły nie udusi.
9 Koń. co najwięcej na obrok 

pracuje, najmniej go ma.
A Koń koniowi nie równy. 

Koń by się uśmiał.
• Koń, póki młody to bryka, 

a na starość utyka.
O Koń ma cztery nogi, a po­

tknie się.
Młodych koni nie zakładaj 

do starego wasążka.
Na koniu, co się cofa, je­

chać niebezpiecznie.
0 Który koń więcej ciągnie, 

tego więcej batem.

ekspozytura, agencja, oddział 
przedsiębiorstwa, 18. rodzaj weł­
ny, 19. ciepło woda + wiatr, 
20. sierść zająca, 21. gryzipiórek,
23. dźwiga piętra, 25. grono lu­
dzi dobranych, „śmietanka”, 26. 
pieczara, 29. O decybeli, 32. od­
powiednikiem jego na grancie

Ale heca...
CENA

— Ten pies, proszę pani, ko­
sztuje wprawdzie pięć tysięcy 
złotych, ale to znakomita rasa 
i ma odpowiednich rodziców.

— Kupiłabym go, ale boję 
się, co by na to mąż powie­
dział

— Proszę pani, łatwiej zdo­
być drugiego męża aniżeli ta­
kiego psa!

NIEUFNOŚĆ

Stary baca jedzie kolejką li­
nową na Kasprowy. Pomimo 
że są wolne miejsca, gazda 
stoi Jeden z jadących zdener­
wowany mówi do niego:

— Dlaczego nie siadacie, 
skoro są wolne miejsca?

— E tam. panocku. będę sia­
dał. W zeszłym roku jak den­
ko od kolejki odpadło, tom jo 
tylko som zostoł.

— A tak było cicho i spo­
kojnie...

ZAPYTANIA 
DO REDAKCJI

Pytanie: Jak można się do­
wiedzieć. co myśli o mnie mo­
ja dziewczyna?

Odpowiedź: Ożenić się z nią.

polskim była secesja, 33. orchi­
dea, 34. książę poetów polskich.

PIONOWO: 1. władał morza­
mi (wg Greków), 2. może być 
belkowy, betonowy, drewniany, 
kasetonowy, 3. stado świń, 4. 
...do załatwienia, 5. zwierzę fu­
terkowe, 6. część spodni, 10. ma­
larz lubiący kolory, 11. bar z 
piwem jako głównym daniem, 
14. służyło do oświetlenia, 16. 
...Maciej (1884—1940) marszałek 
Sejmu 1922—28 — rozstrzelany 
w Palmirach przez Niemców, 17. 
ssak z rodziny żyraf, 22. jeden 
z 40.0u0 w pasie Ziemi, 24. wszy­
stko co sję odnosi do dalekich 
ciepłych krajów, 27. kość w ko­
lanie, 23. noszono ją pod togą, 
30. sprzęt do przenoszenia cho­
rych, 31. muł.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA 

Z NRU 40 WYLOSOWALI:
Alfred Sowa — os. Szkolne 

23/21, 31-977 Kraków; Katarzyn» 
Kamysz — ul. Widok 8/18, 31-564 
Kraków; Jacenty Ruśniak — os.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Redaguje zespół w składzie: Jerzy Danek — zastępca redak­
tora naczelnego, Ryszard Dzieszyńskl — redaktor działu spo­
łeczno-politycznego, Marian Oleksy — redaktor naczelny, 
Henryka Rosiek — redaktor działu miejskiego, Danuta Ry- 
barczyk — sekretarz odpowiedzialny redakcji, Marian Suda 
— redaktor działu sportowego. Telefon redakcji: 428-99 lub 
przez centralę Huty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Druk: 
Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Rueh” — 
Kraków, ul. Wielopole 1.

GLOBUS

Pomiędzy znajomymi:
, — Więc pan kupił żonie na 

urodziny globus? Tak bardzo 
interesuje się geografią?

— Nie Ale ma pretensje do 
całego świata.

WSROD KIBICÓW

— Pan szanowny pewnie 
płaci tylko połowę biletu?

— Dlaczego?
— Bo pan widzi na boisku 

tylko jedną drużynę.

PERSPEKTYWY

Dwaj panowie siedzą w bo­
rze. Jeden mówi ze smutkiem:

— I pomyśleć, że za piętna­
ście dni żona wróci z Kryni­
cy i skończą się moje dobre 
czasy.

— A kiedy wyjechała?
— Dzisiaj.

Rys. L. SZAŁECKI

CIEKAWOSTKI
Normandzkie miasteczko 

Thierville jest jedyną miejsco­
wością we Francji, która nie 
ma swojego pomnika pole­
głych. Tak się jakoś składało, 
że żołnierzom powoływanym z 
tej miejscowości ze wszystkich 
wojen (1870, 1914, 1939. Ruch 
Oporu) cało i zdrowo udawało 
się powrócić do domów.

Kalinowe 3/48, 31-812 Kraków; 
Danuta Brodzik — os. Szklane 
Domy 3/27, 31-972 Kraków; Le­
szek Sowiński — ul. Józefitów 
11/9, 30-039 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą, raz w miesiącu.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 29 bm. nadeślą prawidło­
we rozwiązanie, rozlosowane zo­
staną nagrody — bony książko­
we.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 41

Poziomo: 5. biodro, 6. grzech, 
8 Police, 9. dębina, 10. groza,
13, sadło, 16. watra, 18. sutanna, 
19. Anna, 20. nuta. 21. karabin, 
22. graca, 25. Akaba, 28. rabat, 
30. branka, 31. regina, 32. gar­
nek. 33. obraza.

Pionowo: 1. kopiał, 2. brzeg. 
3. środa. 4. Serbia, 5. błona. 7. 
honor, 11. retorta, 12. Zenobia,
14. Dania, 15. Osaka, 16. wanna, 
17. Tatra, 23. raróg, 24. centra, 
26. kuguar, 27. bania, 28. ranek,

29. trąba.

KINA
ŚWIT godz. 17 „Noce i dnie" 

prod. polskiej, od 15 lat.
frWIT mała sala od 23 do 26 bm. 

godz. 15.45. 18 i 20.15 ,,Joe Heli” 
prod. szwedzkiej, od 15 lat, od 27 
do 29 bm. godz. 18. 18 1 20 „Pan 
Dodek" prod. polskiej, b.o., od 
30 bm. godz. 15.30 1 18.30 „Śmierć 
w Wenecji” prod. włoskiej, od 15 
lat.

ŚWIATOWID od 24 do 27 bm. 
godz. 15.45, 18 1 20.15 „Zew krwi” 
prod. angielskiej, od 15 lat, od 23 
do 29 bm. godz. 16, 18 1 20 „Rudy 
lis” prod. NRD, od 15 lat. od 30 
do 31 bm. godz. 16. 18 1 20 „Mr 
Majestyk" prod. USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 23 
do 26 bm. godz. 15. 17.15 i 19.30 
„Komisarz Pepe” prod. włoskiej, 
od 15 lat, od 27 do 29 bm. godz. 
15, 17 1 19 „Kapitan Mikuła mały” 
prod. jugosłowiańskiej, b.o., od 
30 do 31 bm. godz. 15, 17.15 1 19.30 
„Dekada strachu” prod. francus­
kiej. od 18 lat.

SFINKS od 23 do 26 bm. godz. 
16 1 19 „Szczęśliwy człowiek” prod. 
angielskiej, od 15 lat, od 27 do 
29 bm. godz. 16, 18 i 20 „Straszna 
teściowa” prod. ZSRR b.o., od 30 
do 31 bm. godz. 16, 18 1 20 „Wio­
sna panie sierżancie’’ prod. pol­
skiej, b.o.

TEATR LUDOWY
24 bm. godz. 19.15 „Och jaki pię­

kny jest świat”, 25 1 26 bm. godz. 
19.15 „Goście hotelu du Parć”, 27 
bm. teatr nieczynny. 28 bm. godz. 
16.00 „Dziś do ciebie przyjść nie 
nie mogę” (przedstawienie zam­
knięte), 29 1 30 bm. godz. 19.15 
„Och jaki piękny jest świat".

ZDK, ul. Majakowskiego 2
24. X. godz. 19 — Dyskusyjny 

Klub Filmowy — ..Czerwona ka­
lina”, film prod. ZSRR. — 27. X. 
godz. 18.30 — Studium Wiedzy o 
Teatrze Współczesnym. „Dramat 
romantyczny 1 jego współczesne 
inscenizacje". Spotkanie z reżyse­
rem. — 30. X. godz. 18.30 — „Szko­
cka biesiada”. Impreza z cyklu 
„Wieczorów narodowych”. — 31. 
X. godz. 19 — Dyskusyjny Klub 
Filmowy. „Dekada strachu”, film 
prod. francuskiej.

KLUB „KUŹNIA", 
os. Złotego wieku 41

24. X. godz. 17 — „Kłopoty z bo­
haterem”. Pro projekcji filmu 
„Strach" dyskusja z udziałem od­
twórcy roli głównej. Prowadzi 
red. Henryk Cyganik. — 35.. X. 
godz. 18 — Sobota dla hutników. 
— Bawimy się weekendowo — 
program estradowy z udziałem a- 
ktorów scen krakowskich.
KLUB MŁODYCH, os. Młodości 1 

24. X. godz. 18 — Klub PTTK 
„Dymarki", spotkanie z mgr S. 
Twarogiem — spacerkiem po za­
bytkowym Krakowie (prelekcja z 
pokazem przeźroczy). — 29. X. 
godz. 18.30 — Klub Fotografików 
Amatorów — Studium Fotografi­
czne. O fotografii barwnej mówi 
mgr Czesław Mostkowski.

Poradnia Przedmałżeńska 1 Ro­
dzinna Towarzystwa Planowania 
Rodziny. Czynna w poniedziałki, 
środy i piątki w godzinach od 
17 do 20.

KLUB „ŚRÓDPOLE”, 
Wzgórza Krzeslawickie 17a

24. X. godz. 17 — Klub brydżo­
wy — system precision cz. II. —
25. X. ggdz. 18.30 — Bawimy się 
vi sobotę — program rozrywko­
wy. — 31. X. godz. 17. — Klub 
brydżowy — system precision cz. 
III.

W każdy poniedziałek tygodnia 
o godz. 19, prelekcja filmów fa­
bularnych.

MDK, os. Na Stoku bl. 31 a
24. X. godz. 17 — Dyskoteka. — 

38. X. godz. 17 — Pokaz żywienio­
wy z degustacją.

ZDK „BUDOSTAL", 
os. Złota Jesień

24. X. godz. 18 — Klub Kibica 
Sportowego. Spotkanie ze Stani­
sławem Majorkiem, trenerem re­
prezentacji Polski w piłce ręcz­
nej. — 27. X. godz. 19 — Kabaret 
„Pod Budą”, „Cześć Sławek, za 
co Cię?". — 38. X. godz. 17 — 
„Wędrówki po Afryce”. Spotka­
nie red. Leszka Mazana z juna-

Niestety, jes­
teśmy już w 
trzeciej deka­
dzie październi­
ka, a babiego 
lata dotąd nie 

było. Co gorsza, począwszy od 
drugiej dekady pogoda jest co­
raz bardziej deszczowa, przypo­
minając zupełnie ubiegłoroczny 
październik. Ostatnie obfite opa­
dy deszczu przyszły w cyrkula­
cji wokół niżu znad południowej 
Europy. Duże zachmurzenie ma 
tę dobrą stronę, że dotąd nie za­
notowano w Krakowie żadnych 
przymrozków.

Z początkiem bieżącego tygo­
dnia Polska południowa dostała 
się w zasięg wyżu znad Skandy­
nawii. W pierwszym stadium 
wyżu pogoda się nie poprawiła, 
a to wskutek tego, że zaznaczał 
się Jeszcze wpływ wspomnianej 
yyżej gątoki, Wolno jednak tay 

kami 141 OHP ZBP „Budestal“. 
— 29. X. godz 18 — Teatr Jed­
nego Aktora. „Bal w Opertę" wg 
stów Juliana Tuwima.

KLUB ZDK, Na Wzgórzach
30. X. godz. 19 — Teatr Jednego 

Aktora „Bal w Operze”, wg tek­
stów Julana Tuwima.

TELEWIZJA
PROGRAM I

CZWARTEK: 10.00 „Bitwa • 
szyny" film. 12.30 Decyzje pięt­
nastolatków. 15.05 Matematyka 
w szkole. 16.30 Dziennik. 16.40 
Obiektyw. 17.00 Ekran z brat­
kiem. 18.15 Program public. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.25 
„Kim jest Wam?” film. 21.10 
Pegaz. 21.55 Dziennik. 22.15 
Sport. 22.25 Relacja z Konkursu 
Chopinowskiego.

PIĄTEK: 9.10 „Kim Jest
Wam?” film. 10.00 Dla szkół.
15.55 NURT. 16.30 Dziennik. 16.40 
Obiektyw. 17.00 Pora na Tele­
sfora. 17.35 Sezam. 18.00 Infor­
mator wydawniczy. 18.15 Ency­
klopedia zwierząt." 18.50 Giełda 
reporterów. 19.20 Dobranoc, 19.30 
Dziennik. 20.20 Teatr , Małych 
Form „Dym” W. Faulknera.
20.55 Panorama. 21.35 Żywoty
instrumentów. 22.35 Dziennik. 
23.00 Sport. 23.10 „Mroczna 
przejście” film. ,

PROGRAM n
CZWARTEK: 16.35 Język rok 

syjski. 17.10 Projektuj z nami. 
17.40 Polski film dokum. 18.20 
„Bełchatów". 18.35 „YAO” film. 
19.00 Kronika. 20.20 Pr. mut
20.55 24 godziny. 22.30 Język 
franc.

PIĄTEK: 15.50 Kurs Informa­
tyki. 16.50 Język ang. 17.25 Na 
końcu języka krasomówcy. 17.45 
Konkurs Chopinowski. 18.10 
„Kim jest Wam?” film. 19.00 
Kronika. 20.20 Most. 20.50 24 go­
dziny. 21.00 Jutro sobota. 21.45 
Sport. 22.40 NURT. 23.10 Język 
rosyjski.

ZGUBY
Andrzej Pasula, zam. Nowa 

Hilta ós. Jagiellońskie 4/64 zgu­
bił legitymację szkolną wydaną 
przez Zespół Szkół Elektrycz­
nych w Nowej Hucie.

KOMUNIKAT PKO
Powszechna Kasa Oszczę-1- 

lości — Oddział II w Kra- 
towie-Nowej Hucie uprzej- 
nie zawiadamia mieszkań­
ców dzielnicy, że z dniem 24. 
X. br. uruchomiona będzie 
ekspozytura PKO na os. Ka­
zimierzowskim bl. 18.

Kasy ekspozytury oraz 
obsługi w zakresie zawiera­
nia umów kredytowych na 
ratalny zakup artykułów 
przemysłowych czynne będą 
od godz. 8.00 do 19.00 (w 
sobotę od 8.00 do 18.00).

Równocześnie informuje­
my, że i dniem 23 bm. do­
tychczas prowadzona obsłu­
ga w zakresie obrotu oszczę­
dnościowego kredytowego w 
lokalu os. Wandy 23 —
przeniesiona zostaje do lo­
kalu Oddziału — os. Cen­
trum C bl. 6.

Począwszy od 24 bm. obsłu­
ga w zakresie obrotu oszczę­
dnościowego i kredytowe«« 
prowadzona będzie w lokalu 
Oddziału — Centrum C bl. 6, 
w lokalu ekspozytury — «s. 
Kazimierzowskie bl. 18, a 
także w lokalu eksporytury 
PKO przy HiL — budynek 
.S”.

łożyć, że w miarę obniżania się 
wyżu na południe dostaniemy 
przejaśnienia i rozpogodzenia. 
Temperatura będzie się wahać 
w granicach od 8 do 15 st., noce' 
natomiast, zwłaszcza w przypad­
ku dłuższych rozpogodzeń będą 
chłodne, niewykluczone przy- 
gruntowe, a nawet właściwe 
przymrozki.

Jeśli poprawi się pogoda, po­
lepszy się również nasze samo­
poczucie. Mniej atakowane będą 
górne drogi oddechowe, a więc 
mniej katarów i bronchitów, 
mniej też dokuczać będą dolegli­
wości reumatyczne i sercowe.

Przed świtem można oglądać 
rówocześnie cztery najjaśniejsze 
planety: Wenus jako Jutrzenkę 
na wschodzie, Jowisza na zacho­
dzie, a czerwonawego Marsa 1 
Saturna wysoko na niebie.
'' FBOMTS


